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Juliusz Nowak-Ołużewski

i i i e i o s E i i
Staekełberg , poseł ro s y js k i w 

Polsce za czasów se jm u  cz te ro le t­
n iego, przypatrzyw szy się z b liska 
P o lakom , nazwał ic h  na rodem  ad ­
wokatów . W  w ieku  17 opow iada­
no o nas, że jedną  po łow ę życia 
spędzam y na p isan iu  m ów, a d ru ­
gą —  na ic h  w yg łaszaniu i wysłu- 

■ ch iw au iu . C ie rp liw y  badacz siedem 
aasto- i  osiem nastow iecznej w ym o­
w y p o ls k ie j* 1) w y d o b y ł sporo  d o ­
wodów, św iadczących o ba łw o­
chw alczym  n iem a l w  ty c h  czasach 
k u lc ie  słowa, p raktykow anego d la  
samego słowa, d la  gestu słownego.

W  zb iorze m ów  je z u ic k ic h  w. 17 
„P iin iu s  P o lon icus“  czytam y: „ M o  
że być  w  niepewności, co  h a r­
dz ie j je s t po lsk ie : dokonyw an ie  czy 
nów  chw alebnych, czy też czynów 
chw alebnych w ysław ian ie“ . Z n a n y  
krasom ówca d ru g ie j p o ło w y  w. 17 
Ja n  Kw iaitk iew ioz stw ierdza, że 
„P o lskę  m ożna nazwać kró lestw em  
m ow y“ , że „ z  obcych  kra jó iw  prze­
n ios ła  się w ym ow a d o  P o lsk i i  tu ­
ta j trw a łe  za łoży ła  sobie k ró le ­
stwo“ . D o  tego samego w n iosku  
d o c h o d z i prawodaw ca krasom ów- 
stwa p ierw sze j p o ło w y  w . 18 W o j­
ciech Bystitzomowski, k ie d y  pisze: 
„ Z g o ła  państwa, św iat c a ły  u trz y ­
m u je  w ładza m ow y i  ja k o  w ym ow ­
n y  św iat s tw orzo ny : po w ie dz ia ł i  
s ta ło  się —  ta k  i  s to i“ . Ja k  w idać, 
w chodz im y ju ż  w  dz iedz inę  m ag ii 
słowa.

W yg łaszan ie  m ów  w yp e łn ia ło  
s topn iow o  w  c ią gu  17 i  p ierwszej 
p o ło w y  18 w ieku  całe życie p o l­
sk ie : życ ie  tow arzysk ie  szlachty, je j 
zebran ia, kaza ln ice, try b u n a ły , 
se jm , senat. W szys tk iem u tow a­
rzyszy oraoja. F o rm u je  się i  do jrzę  
wa tzw. wym owa cerem onia lna, 

tow arzyska (o f f ic io s a ) :  m ow y p o ­
w ita lne  i  pożegna lne p ryw atne  i 
pub liczne , m ow y na im ie n in y  i  u- 
rcw-zm.y, na  roczn ice  wszelkiego 
ro d za ju , m ow y weselne i  pogrzebo­
we, m ow y świąteczne na Boże N a ­
rodzen ie, N o w y  R ok i  W ie lkano c . 
K s z ta łtu je  się i  ro zw ija  d ru g i ro ­
dza j w ym ow y, po lityczn o  obywa­
te ls k ie j: m ow y se jm ikow e, se jm o­
we, poselskie i  sądowe. R ozw ija  się 
wym owa koście lna.

Jaką ro lę  p e łn iło  w tedy słowo 
w Życiu, wystarczy w y liczyć  momen. 
ty  z d robnego , choć ważnego od ­
cinka życia  szlacheckiego, ja k im  
b y ły  wesela: towarzyszą im  m owy, 
„p rz y  oddaw an iu  wieńców, po zrę- 
kow inach  odda jąc w ieniec przed 
ślubem , dziękow anie za w ieniec, 
dziękowanie za p ie rśc ień  do  ro d z i­
ców p a n n y  m ło d e j, g d y  pan m ło d y

*) Rozdział z pracy o Stanisławie 
Konarskim, która ukaże się nakł. 
Państ. Instytutu W ydawniczego w  
Warszawie.

i) M ichał Janik. Z dziejów wymo­
wy w w. 17 i  18. Pam iętnik L itera­
cki. 1910

w ic h  dom  w jeżdża, odda jąc  od 
rodz iców  a lbo  op iekunów  pannę 
m łodą , od pana m łodego d z ię k u ją ­
cego za pannę m ło dą , odda jąc  ła ń ­
cuch, odda jąc  m anełe, od da ją  roz- 
truchan , m iedn icę  z na lewką, k a ­
nak ja k i,  m arcepany tak  p rzed  ś lu ­
bem i  na za ju trz  po  ś lub ie , dz ięku ­
jąc  za u p o m in k i i td . “ 2) . ' Są to 
przepisy autentyczne, w y ję te  z fo r ­
m u la rza  m ów J. K . W o y s m a r tw i­
cza jfO ra to r  p o lity c z n y “  (1677). 
Jednocześnie ta k i sam fo rm u la rz  
w yd a ł Jan  P isarsk i p t. „M ó w ca  
p o ls k i“  (1676 ). B ardzo wzięta była 
„S w ada po lska i  łac ińska“  Daney 
kow iczą (17 45 ). Z b io ró w  w  tym  
ro d z a ju  b y ło  w ięcej, d ru kow anych  
i rękop iśm iennych ; badacze og lą­
da ją  je  obecnie ja k o  ciekawe bądź 
M  bądź curiosa obyczajowe i  s ty ­
lowe, zgrom adzone w  arch iwach. 
Szlachcic osiem nastowieczny nie 
po trzebow a ł się w ysilać: je że li go 
zaw iod ła  wena a lbo zgoła tępe in- 
geu iu th , m ia ł pod. ręką gotowy 
wzór, k tó ry  m óg ł wyg łos ić , w yn 
czywszy go się na pam ięć, „m io d o - 
p ły n n y m i u s ty “ .

D ru g ą  o b o k  m ów  po pu la rn ą  w 
daw nej Polsce sztuką by ła  sztuka 
pisania lis tów . Z a k w itła  ona u nas 
nawet wcześniej n iż  mowa. L is t 
„ f i la r  życ ia  i  m ąd rośc i“ , j<uż pod 
kon iec  w. 15 —  za p rzyk ład em  za­
g ran icy  —  doczeka ł się podręcz­
n ik a  k o m p o z y c ji lis to w e j autorstwa 
Jana U rsyn a . Yvr w. 17 znane b y ły  
w zory lis tó w  w  zb io rach  W ieruszów  
skiego „F a m a  po lska“  i  Bystrzo- 
nowskiego „P o la k  sensat w liśc ie “ ...

Jak  d o k ła d n ie  ob liczono , na 
p rzestrzen i dw u  w ieków , na jw ięce j 
w Polsce „w ym o w nych “ , 17 i 18 
krasom ówstwo wsze lk ich rodzajów  
lite ra c k ic h  zagarnę ło  d la  siebie je d ­
ną trzecią  część ca łe j p ro d u k c ji l i ­
te rack ie j w  Polsce3).

J a k  się przedstaw ia stan naszej 
k u ltu ry  krasom ówczej, tak  o b fite j 
ilośc iow o, p o d  względem  jafcościo 
wym?

N azw ano ją  „h u la n ie m  bez wę­
d z id ła  na p o lu , n iegdyś przez Z a ­
moyskich. i  O rzechow skich  z taką 
świetnością up raw ianym , „p o d u p a ­
d łą  ga d u łią  i  gawędziarstwem, 
przez ca ły  b lisko  w idk  (1650 —  
1740) zape łn ia jącym i p ró żn ym  e- 
chem wszystkie p rz y b y tk i pańskie, 
wszystkie m iejsca ob rad  pu b licz ­
nych, wszystkie ściany dw orów  i 
dw orków  od  na jm ożn ie jszego mag 
aata d o  najuboższego wioskowego 
szlachcica“ . Z naw ca tego przedm ie  
tu  A n to n i M a łe ck i, k tó ry  w yda ł 
„W y b ó r  m ów s ta ropo lsk ich11, pisze 
o wym ow ie tego okresu: „W s z y s t­
k ie  g łosy w ięku owego b y ły  m n ie j 
w ięcej na  je d n o  k o p y to  klecone. 
S trach pom yśleć, co to  b y ły  za cza

2) W ilhelm Bruchnalski. Rozwój 
Wymowy w Polsce. Literatura pięk­
na w  Polsce. 1.918. T. II. str. 32.

») op. cit. str. 324.

sy jak ież  tu  bezsensy, ja k ie  górno- 
lo tnośc i z najnieszczęśliwszym  po ­

w odzen iem , a pochlebstw , a p rze­
chwałek, a zamieszania wszelkich 
wyobrażeń —  bezdeń i o tc h ła ń “ .

S p ró b u jm y  sprecyzować d o k ła d ­
n ie j te nieco ogó ln ikow e określe­
nia.

R ozkw it w ym ow y s ta ropo lsk ie j 
przypada na d ru g ą  po łow ę w. 17 i 
pierwszą —  w. Ig  i  odpow iada 
m n ie j więcej panow an iu  w Polsce 
p rą du  lite rack ie go  —  ba roku , g ra ­
niczącego z je d n e j s tro n y  z renesan 
sem, z d ru g ie j —  z k lasycyzm em . 
W ym ow a jes t częścią twórczości 
lite ra c k ie j tych  czasów i  charakte- 
ryzu je  ąię ty m i sam ym i cechami, 
co i reszta sz tuk i lite ra c k ie j 
baroku . N ie  dość tego. W  wy­
mowie ba roku  Dolskiego d o cho ­
dzą d o  p e łn i i na jwcześniej ce­
chy zarówno* doda tn ie , ja k  i u jem ne 
tego p rą d u  lite rack iego , k tó ry  ma 
swoje stad ia stopniow o rosnące) 
świetności, ja k  i —  stopniow o ro.-, 
nącego upadku . W ym ow a jest więc 
n ie ja k o  zw ierc iad łem  zarówno za­
le t, ja k  i. wad, w ynaturzeń s ty lu  ba­
rokowego.

B a ro k  jes t dynam iczną fo rm ą  
sztuk i, k ie d y  renesans m ożna na­
zwać sta tycznym . Cechy te w idocz­
ne są dobrze zwłaszcza w rzeźbie 
a rch itek tu rze  i  m alarstw ie , m n ie j 
są uchw ytne, zwłaszcza d la  la ika , 
w lite ra tu rze  p iękne j. B a rok  więc 
w istocie rzeczy je s t ta k im  samym 
„d o b ry m “  i  „w łaśc iw ym “  stylem , 
ja k  i  renesans. T rzeba  to  z nacis­
k iem  pow iedzieć dziś, k ie d y  tkw ią 
jeszcze w naszym ogóle w ykszta ł­
conym  dawne uprzedzenia do ba­
roku , n ib y  to  zjaw iska pod  wzglę­
dem  kuL tu ra lnym  u jem nego. Rene 
sans i ba rok  są to  dw a style, k tó ­
re po re h a b ilita c ji (ba rdzo  jeszcze 
n iedaw nej) ba roku  uznano za dwie 
naczelne, b iegunowo sobie przeciw 
ne fo rm y , służące cz łow iekow i do 
wyrażania treśc i swych przeżyć du 
chowych —  od 's ta rożytnośc i dc 
czasów osta tn ich . S ty le  te wym ię 
n ia ją  się w procesie dz ie jo w ym  ko 
le jn o : po  okw itn ię c iu  s ty lu  rene 
sansowego p rzychodz i k o le j na ba 

rok , po tem  na renesans (k lasycyzm ) 
szereg k o le jn ych  p rądów  z m nie i 
iu b  w ięcej ja w nym i cecham i s ty lo ­
w ym i obu tych  p rądów  a rtys tycz­
nych, choćby nawet rozm aic ie  na 
mywanych.

B arok  w sztuce- eu rope jsk ie j, a 
więc i w lite ra tu rze  ma rów nie 
mocne pozycje  sty low ej co i rene 
sans, zwłaszcza w sztukach pła- 
stycznych, zwłaszcza w  swej o jczyź 
n ie  p ie rw o tne j — we W łoszech i 
H iszp a n ii. O dp ływ a jąca  z ziem  
po lsk ich  fa la  ba roku  pozostaw iła 
w iele po  sobie pereł sz tuk i. C h o ­
ciaż p o lsk i ba rok lite ra c k i nie jest 
specja ln ie  m ocnym  okresem w dzie 
ja c h  naszej lite ra tu ry , d a ł jednak  
p iękne osiągnięcia: n iek tó re  u tw o

ry  W espazjana Kochow skiego łu b  
Sam uela T w ardow skiego  n ie  są 
wcale gorsze o d  pew nych utw orów  
nawet Jana K ochanow skiego, przed 
staw iciela renesansu, chociaż s ty lo  
wo są zupe łn ie  od n ic h  inne , od ­
rębne. Również i  sty low a wymowa 
barokowa n ie  jes t zasadniczo g o r­
sza od renesansowej, chociaż jest 
inna. P od w zględem  sz tuk i literac­
k ie j,  chociaż ju ż  n ie  po d  względem  
g łęb i m yś li i  uczucia, wym owa B u ­
kow skiego nie  jes t chyba gorsza 
od wym owy S karg i, chociaż s ty lo ­
wo jest od  n ie j odm ienna.

W ym ow a ba roku  cha rak te ryzu je  
się, ja k  pow iedzie liśm y, ty m i samy 
m i cecham i co i  ba rok  w ogóle. 
A le  n ie  ta k im i sam ym i. T u  się roz 
poczyna od rębny  n u r t  krasom ów- 
stwa barokow ego w og ó lnym  s tru ­
m ie n iu  sz tuk i lite ra c k ie j po lsk iego 
b a roku .*)

Sw oistym  cechom  bu jnego , bo ­
gatego w fo rm a ch  zew nętrznych 
życia po lityczn o  - społecznego szła 
ch ty  p o lsk ie j w. 17 —  18, ja k  rów ­
nież cechom ekspansywnego cha­
rak te ru  narodowego P o laków  na le ­
ży zawdzięczać, że, w yzyw ając się 
g łów n ie  w wym ow ie (trochę  z w iny 
słabego pog łęb ien ia  duchowego, 
trochę  zaś w sku tek p rzy ro d zo n e j 
sobie wady ga du ls tw a), doszliśm y 
w wym ow ie okresu barokowego na j 
ry c h le j d o  szczytu osiągnięć, po  
k tó ry m  rozpoczyna się upadek: 
n a jp rz ó d  w  fo rm ie  m an ie ry  s ty lo ­
wej ba roku , po tem  zaś w fo rm ie  
zw yrodn ien ia  stylowego. Im  d a le j 
w g łąb - ba roku , ty m  zw yrodn ien ia  
są liczn ie jsze i  wyraźnie jsze, aż 
dochodz i do  »tanu, k ie d y  cenne 
p ie rw o tn ie  za le ty  s ty low e ba roku  
stają się ty lk o  „w a da m i w ym ow y“ . 
Jesteśmy w pierwszej po łow ie  w. 
18; do jrzew a a tm osfe ra psychicz­
na, k tó ra  m usia ła  wcześniej ezy 
późn ie j w yładow ać się w kształcie 
re w o lu c ji s ty low e j. W łaściw ości 
duchowe i  socjo log iczne uw arunko  
wanie p redestynow a ły na rew o luc jo  
nistę skrom nego pijara. Stanisława 
-Conarskiego.

P rzyszedł czas na zastąpienie 
yym owy ju ż  n ie  ba rokow e j, ale 
oseudobarokowej wym ową inną. Ja 
ką? Oczyw iście, ju ż  n ie  wymoiwą ba 
rokową, bo ta się ju ż  dostatecznie 
rdeskr edytowała. A  więc wymową 
w s ty lu  przeciw nym , renesansowe 
klasycznym . I  rzeczywiście, zaczy­
na się ju ż  św it k lasycyzm u po lsk ie ­
go. Bo przecież, ja k  b y ła  ó  tym  
mowa, krasom ówstwo nie  chodzi 
luzem, ale d z ie li wspólne losy ca­
łe j lite ra tu ry  p iękn e j, do  k tó re j 
z is to ty  swego » ty lu  należy.

Poważne badania nad barokiem  
to  sprawa niedawna. N ie  u  nas się 
zaczęły. P ierw si nasi badacze ba­
ro ku  dostrzeg li w n ich  cechy n a j­

*) Najlepsza charakterystyka ba­
roku literackiego u  St. Bobrzyckiego 
..Historia lite ra tu ry  polskiej“ .

ba rdz ie j pow ierzchowne, na jw ięce j 
rzucające się w oczy. Z a u w a ż y li —  
zresztą bez większego tru d u , —  
że pochw ala  człow ieka w y b ija  na 
lite ra tu rze  ba rokow e j, zwłaszcza 
zaś na w ym ow ie , p ię tno  ba r­
dzo w yraźne ze szkodą d la  in ­
nej treśc i w ypow iedz i; zauw ażyli 
rów nież, że język  te j epok i w chodzi 
z b ieg iem  czasu w  fazy  coraz to  
rosnącej psitrokacizny łac ińskc-po l- 
sk ie j. Pierwszą cechę nazw ali pa- 
neg iryzm em , d ru g ą  —  m aka ron iz ­
mem, a. ca ły okres lite ra c k i och rz­
c i l i  w czam buł nazwą pan-eg-irycz- 
no - m akaronicznego.

T o  stanow isko ju ż  nam  dz is ia j 
n ie  wystarcza. Inacze j obecnie de­
f in iu je m y  cechy s ty lu  barokowego.

Z  tego, co  pow iedzia łem  w yżej o 
różn icy  s ty lów  renesansu i ba roku , 
w yn ika ją  ich  cechy szczegółowe. 
Pierwszą narzucającą się uwadze 
badacza cechą b a ro k u  je s t p rze ­
rost fo rm y  nad treścią, k tó ry  za­
s tępu je  renesansową h a rm o n ijn ą  
równowagę dw u tych zasadniczych 
elem entów każdego u tw o ru  a rty ­
stycznego. P rzerost tzw .; ja k?  nad  
tzw .: co?

Jest to  z jaw isko , k tó re  m ożna a 
nawet trzeba łączyć soc jo log iczn ie  
z epoką, w k tó re j zam iera p o w o li 
w ie lka  p ro b lem a tyka  re lig ijn a , p o ­
lityczn a  i  społeczna, absorbująca 
społeczeństwo w. 16. Szlachta, k tó ­
ra  reprezentowała w tedy twórczą 
k u ltu ra ln ie  warstwę n a ro d u , ja k o  
stan zdoby ła  ju ż  pozycję  u p rz y w i­
le jow aną w s tosunku d o  reszty sta­
nów. Z  je d n e j s tro n y  og ran iczy ła  
na własną korzyść up raw n ien ia  m o 
na tch y  i  powściągnęła apety ty  ma 
gnackie. T o  o d  gó ry . Z  d ru g ie j 
s tro n y  zgnęb iła  a w łaściw ie znisz­
czyła m a te ria ln ie  i m o ra ln ie  po lsk i 
stan m ieszczański i  p row adz iła  
ch łępa do  poz iom u eksploatowane­
go n iem iłos ie rn ie  przez siebie przed 
m io tu . T o  o d  do łu . W yp ę d z iła  
zm orę aka to licyzm u i  zdo by ła  o- 
statn ie re d u ty  a n ty try n ita ry z m u  
po lsk iego, wypędzając an ty tr in a ta - 
rzy  z P o lsk i ustawam i 1658 —  
1660, ale tym  sam ym  nierozważnie 
niszcząc osta tn i a pow ażny ośrodek 
tw órcze j m yś li po lsk ie j.

Spoczęła na iaurach. B arok, roz 
pa tryw any soc jo log iczn ie , jest 
zw ierciad łem  okresu kw ie tyzm u du 
chowego, jes t sztuką dosytu  war­
stwy szlacheckiej.

Tw órczość id z ie  nie w k ie ru n k u  
rozstrzygan ia  p rob lem ów  r e l ig i j ­
nych, k u ltu ra ln y c h , spo łecznych i 
po lityczn ych , w k ie ru n k u  rozw iązy­
wania coraz to  now ych w ą tp liw o­
ści w walce z przec iw n ik iem  a więc 
w k ie ru n k u  wzbogacania w łasnej 
treści duchow ej, a le  po l in i i  prze­
żuwania raz ju ż  zdobytego i opa­
nowanego do b ra  ku ltu ra ln e g o . Pa 
neg iryzm  w. 17 i  18 je s t znam ie­
n iem  frazesu, k tó re m u  b ra k  o d p o
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mus Stalin przyją ł na dwugodzinnej 
rozmowie specjalnych przedstawi­
cieli USA. W ielkiej B rytan ii i  
F fancji. Wizyta ta łącząca się nie­
w ątpliw ie z poprzednio lansowa­
nymi pogłoskami o możliwościach 
zmiany w polityce szczególnie USA 
wobec problemu „berlińskiego“ , a w 
szerszym stopniu — niemieckiego — 
była hasłem do dalszych rokowań 
prowadzonych już z m in. Mołoto- 
wem. Choć o wyniku tych roko­
wań nie opinformowano jeszcze 
oficja lnie  opin ii publicznej, z żad­
nej strony, — to jednak powszechnie 
przypuszcza się — i półoficjalna 
prasa wszystkich mocarstw daje te­
mu wyraz, — że rezultatem tych 
rozmów będzie wszczęcie rokowań 
całej czwórki mocarstw w  sprawie 
niemieckiej. Jest to daleka, kon­
sekwencja wiosennej wym iany not 
międży USA a Kremlem, kiedy to 
obie strony napomykały o gotowości 
rokowań, z tą jednak różnicą, że 
Waszyngton chciał rozpatrywać ty l­
ko wąski problem berliński; Mos­
kwa natomiast stawiała iunctim  
między zagadnieniem Berlina a za­
gadnieniem Niemiec, jako całości. 
Pogląd ten — niew ątpliw ie słusz­
niejszy — wydaje się, że zwyciężył 
teraz na całej lin ii, i  że jesienią 
(mówi się o wrześniu) podjęte zo­
staną rokowania „Czwórki“ (albo 
na szczeblu najwyższym: Stalin, 
Traman, Attlee, albo na szczeblu 
m inistrów  spraw zagranicznych) na 
temat całokształtu p o lityk i w  spra­
wie niemieckiej,

W ten sposób jeszcze raz naczelne 
mocarstwa zadokumentowały swą 
wolę znalezienia pokojowego wyjścia 
z te j fata lnej sytuacji w  jaką wplą­
tana została polityka międzynaro­
dowa przez próby rozstrzygnięcia 
zagadnienia niemieckiego podejmo­
wane z rozmaitego punktu widze­
nia dla zadośćuczynienia rozmai­
tym, nawet sprzecznym, interesom 
państwowym, narodowym i  ideo­
wym.

KONFERENCJA DUNAJSKA
W Belgradzie odbyła się konfe­

rencja dunajska z udziałem ZSRR, 
USA, W. B rytan ii, F rancji oraz 
państw naddunajskich. Walka po­
lityczna toczyła się o to, czy w  mo­
cy ma pozostać konwencja żeglugi 
po Dunaju z r. 1921, dająca duże 
uprawnienia zachodnim państwom 
nie leżącym nad Dunajem (stano­
wisko to bronione było przez USA, 
Francję i W. Brytanię), czy też 
wprowadzona być powinna nowa 
konwencja żeglugowa. P rojekt ta­
k ie j nowej konwencji przedłożony 
w im ieniu ZSRR przez m in. Wy­
szyńskiego przewiduje elim inację 
wpływów państw nie położonych 
nad Dunajem na rzecz decydującego 
głosu dla państw t. zw. naddunaj- 
skich: t. j. Jugosławii, Węgier, B u ł­
garii, Rum unii i Czechosłowacji 
(Austria chwilowo jest pozbawiona 
głosu decydującego). W w yniku.gło- 
sowania za projektem radzieckim 
opowiedziały się wszystkie państwa 
naddunajskie. Przeciw głosowała 
Francja, która zapowiedziała że nie 
uzna uchwały nie jednomyślnej, po­
wziętej wbrew mandatarjuszom 
konwencji z 1921 r. Powstrzymały 
się od głosu USA i W. Brytania, 
która bezustannie domagała się pod­
dania pod rozpatrzenie Trybunału 
Międzynarodowego sporu o ważność 
konwencji z 1921 r. Warto zwrócić 
uwagę na jednomyślność między de­
legatem Jugosławii a ZSRR.

POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 
4 — 6.V III odbyła się w  Warsza­

wie I I  z rzędu sesja Rady Współ­
pracy Gospodarczej Polsko-Czecho­
słowackiej. Uzgodniono dalsze po­
głębienie i rozszerzenie współpracy 
gospodarczej między obu państwa­
mi. W Dworach k/Oświęcimia w y­
budowana będzie w ielka elektro­
wnia, która swym prądem zasilać 
będzie przemysł czechosłowacki.

w iedn ika  w rzeczyw istości. Jest to  
czek bez po k ryc ia , a le  też je s t i  
n a rk o ty k , zn ieczu la jący swego 
odb io rcę  —  szlachtę wobec co­
raz groźn ie jsze j rzeczyw istości, k tó  
ra  się dom aga ła  n ie  pochw a ły , ale 
naprawy. T o  n a rk o ty k  dość m oc­
n y : dość pow iedzieć, że w  w . 16 
twórczość paneg iryczna stanow i 
13% c a łe j tw órczości lite ra c k ie j 
na rod u , g d y  w  w. 18 d o cho dz i aż 
d o  3 0 % . D a w ka  m ocna, praw ie 
śm ie rte lna . K ry ty c y z m  ustępu je  na 
ca łe j ¡lin ii p rzed  postawą ap rob a ty  
tego co jest, tego, co je s t dosko­
na łe . S tąd  w łaśnie b ierze ten  n ie ­
szczęśliwy p o lityczn ie  okres h is to r ii 
nazwę panegirycznego w  lite ra tu ­
rze.

W obec sp łycen ia  treśc i wypow ie 
dz i lite ra c k ie j energ ia  tw órcza a r­
tys ty  m usi iść konsekw entn ie  w 
stronę tego : ja k?  T u  w łaśnie ta ­
jem nica p rze ros tu  fo rm y  nad  tre ­
ścią w p o lsk im  b a roku , w p o lsk ie j, 
pow tarzam , jego w e rs ji. W  fakcie  
prze rostu  fo rm y  nad treścią o d k ry ­
wam y dalsze cechy specyficzne 
naszego ba roku , k tó re  n ie  są za­
sadniczo złe, je że li są w „s ty lu “ . 
A le , ponieważ treść w ypow iedzi 
nadm ie rn ie  m ale je , zaczyna się nad 
m ie rn ie  wzbogacać je j fo rm a . T a  
fo rm a  w okresie w yradzan ia  się 
s ty lu  barokowego idz ie  w k ie ru n k u  
uporczyw ego na w sze lk i m ożliw y 
sposób om aw iania p rze dm io tu  mo 
wy, te j sam ej m yś li rozprow adzania 
i  rozw adn ian ia  za pom ocą coraz 
to  now ych chw ytów  fo rm a ln y c h  
(g łów n ie  p e ry fra z y ) . W  epoce K o ­
narskiego tę  tendencję  sty low ą na­
zywano a fek tac ją . N ie  dość tego! 
U lu b io n y m  sta ło  się m otyw ow anie

i  ud o  w  odn ian ie  tego  samego p rze d ­
m io tu  m ow y czy nawet po jedyńcze j 
m y ś li ca łym  aparatem  e ru d ycy j- 
nym , g ro m ad zonym i ad ho c  ze 
wszystkich obszarów ówczesnej w ie 
d zy  o  cz łow ieku , czasami nawet, 
co gorsza, z podręcznych  kotnpem 
d ió w  s trup iesza łych m aksym  rzym ­
sk ich  z poetów  i  m y ś lic ie li an tyku . 
A  to  wszystko bez kon ieczne j p o ­
trzeby  lo g iczn e j, d la  dogodzenia 
żądzy wygadzania się i  nagadania 
się d o w o li.

R ozw ija  się s ty l przesadny, zna­
m io n u ją c y  ilośc iow e cechy fo rm a l­
ne u tw o ru  barokow ego, n a jp ie rw ­
szej wym owy, k ie ru n e k  poz iom y 
tego s ty lu , jego  akstensywność. 
S ty l praw dziw ego b a ro ku  gin ie .

O b o k  tego id z ie  bezstylowa, nad 
m ie rna  przesada w k ie ru n k u  za­
akcentow ania m yś li, k tó rą  się p ra ­
gnie w yrazić, je j m ożliw ie  n a jd o ­
sadniejszego i  na jdob itn ie jszego  
w yrażenia, k tó re  by po ruszy ło  wy 
obraźnię i  uczucie słuchacza czy 
czyte ln ika . U m ia r  w ty m  k ie ru n k u  
jest kon ieczny, bo p ro w a dz i do  p la  
stycznego przedstaw ienia fo rm a lne  
go p rze dm io tu  twórczości. N a d u ży  
cie p row adzi do  tzw. konceptowo- 
ści, wyśzukainości, p rze ra finow an ia  
w sposobie ekspresji: w yszyku je 
się n iezw ykłe, niespodziewane d la  
od b io rcy  ś ro d k i ekspresji, aby go 
zaskoczyć, zafrapować, zadziw ić t 
o lśnić, związać jego uwagę i p o d ­
b ić  n ieodw o ła ln ie  d la  swej tezy. 
Jak  to  pow iedz ia ł pewien W ło c h : 
edel poeta f in  6 m a ra v ig lia  (ce­
lem  poe ty  jest zadziw ien ie czyte l­
n ika ) . Im  teza jes t m n ie j sama 
przez się a trakcy jna , im  m n ie j w 
n ie j s łusznej treści —  a tak  jest 
coraz powszechniej k u  końcow i

baroku —  tym większa inwencja 
a rty s ty  czy m ów cy w  k ie ru n k u  
zdobyw ania  w ym yś lnych  środków  
w yrazu. S tąd nadużyw an ie  słusz­
n ych  i kon iecznych środków  eks­
p re s ji lite ra c k ie j, ja k  p rzenośn i i 
postaci m ow y, s tąd n iezw ykle  ze­
staw ian ia po jęć, kon tra s ty , a lego­
r ie :  stąd ig raszk i słów , dwuzna-cz- 
n ik i na tem at im io n , nazwisk ■. 
s łyn nych  w ba roku  „oko licznośc i* 
(bogate ź ró d ło  in w e n c ji b a ro ko ­
w ej to  he rb  szlachecki: jego nazwa, 
s k ła d n ik i i  k s z ta łt) .  T o  tak , ja k  
z tym  kaznodz ie ją  ba rokow ym , k tó  
r y  chcąc wywrzeć wrażenie na s łu ­
chaczach, zainscenizował na  p o ­
czątku kazania w ystrza ł z m oździe­
rza za m u ra m i kościo ła , po czym  
rz u c ił zdu m io nym  w ie rnym  słowo: 
zabito, a po d łuższe j pauzie — 
Chrystusa. S łow o w ty m  tea tra ln ym  
ba roku  s trac iło  ju ż  swą wagę, s tra­
c iło  wartość kom u n ika tyw ną . T rz e ­
ba b y ło  uciekać się do  haszyszu 
n iezw ykłości. S top ień  nasilenia 
tych  cech jes t m ia rą  w artośc i id eo ­
log iczne j u tw o ru  barokow ego. N a  
zewnątrz, w oddz ia ływ an iu  na o d ­
biorcę u tw o ru  zespół tych  środ ­
ków  (m a ło  b y ło  ta k ic h  odb iorców  
w epoce ba roko w e j; dziś, z o d d a ­
le n ia  dw ustu  la t  ła tw ie j o -właściwą 
reakcję ) jes t n ie n a tu ra ln y , napuszo 
ny. Z w y ro d n ia ły  ju ż  s ty l b a roko ­
wej w ym ow y jes t w  istocie sty lem  
h is te rycznym , p rzed  k tó ry m  ustą­
p i ł  sz lachetny patos sty low ego u- 
tw o ru  barokowego. T e  ś ro d k i, o 
k tó ry c h  mowa obecnie, znam ionu­
ją  jakościowe cechy fo rm a ln e  u tw o 
ru  barokowego, ch a rak te ryzu ją  k ie  
runek p ion ow y  s ty lu  barokowego, 
jego intensywność.

Ju liu sz  N o w ak-D łu żew sk i
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Pochwala Masiuf Helskie!
Słuszną zazwyczaj m a ją  do re ­

cenzentów pre tensję  ak to rzy  za to , 
iż  p ro b le m  g ry  scenicznej za jm u je  
w  e laboratach k ry ty k ó w  te a tra l­
nych  zb y t m a ło  m ie jsca ustępu jąc 
zdaw kow ym  kom p lem en tom  lu b  nie 
argum entow anym  naganom .

Pretensja , pow tarzam , słuszna, 
ale., na  taką postawę recenzentów 
sk łada się w ie le przyczyn . N ie  bez 
znaczenia jes t tu  n a p rzyk ła d  znane 
i częściowo zresztą usp raw ied liw i o 
ne zjaw isko nadw rażliw ości a k to ­
rów.

A k to r  pow iada : chc ia łb ym  się 
czegoś o d  k ry ty k a  nauczyć, spro- 
b ó j jednakże dać m u taką lekc ję  
(w  d o b ry m  oczywiście to n ie ) u s ły ­
szysz wówczas: nonsens, ja k  on mo 
że bawić się w nauczyciela —  na 
to  trzeba cię  znać na naszej pracy, 
a aby do jść  d o  tego, trzeba być 
aktorem . O to  b łędne k ó łk o  —  w y­
tw ó r am b ic ji.

G ra  starszych ak to ró w  otoczona 
jest ja k im ś  tabu. N ie  m ożna m ieć 
p re te n s ji d o  Leszczyńskiego w 
„O w czym  ź ró d le “ . Pow iedzą: m ło ­
kos chce starego wyjadacza u- 
czyć. Konsekw encje skry tykow an ia  
g ry  np . Z e lw erow icza (b ro ń  m nie  
Panie Boże p rzed  czymś p o do b ­
nym ) są zazwyczaj fa ta lne . B o  je ­
ś li t r a f i  c i się k iedyś pó źn ie j, p rzy  
in ne j o ka z ji m ieć pre tensje  do 
świeżo up ieczone j aktoreczfei, roz­
niesie p o  ca łym  m ieście: pa trzc ie ! 
—  to  ten sam, co k ry ty k o w a ł Z e l­
werow icza! M ożn a  m u  w ierzyć?!

Recenzentow i też jes t życie m iłe  
i  w o li, na jczęściej n ieste ty, n ie  „za  
dzierać“ . Jest to  z jaw isko ma o g ó ł 
sm utne a w yn ika jące  z b ra ku  wza 
jem nego zaufania.

D a lszą przyczyną zaniedbywania 
oceny g ry  ak to rsk ie j jest oczyw i­
ście ta k ie  skrom ny w ym ia r recen­
z ji.  K ry ty k ,  nauczony współcześnie, 
iż na jw ażnie jszą sprawą jest treść, 
rozpędzi się w  w yw odach m ery to ­
rycznych , a d la  ak to rów  zostawia 
dziesięć wierszy na szarym  końcu.

P rzyzna jm y rów nież szczerze, iz 
recenzenci podśw iadom ie w ym iga  
ją  się o d  te j obow iązu jącej części 
ich  p racy: ocena g ry  ak to rsk ie j to  
n a jtru d n ie js z y  p u n k t recenzji. Jak 
żeż tu  ła tw o  o b łędy. N adużyw a 
się słowa „s a m o g ra j“ . Nonsens, 
T o  co d la  E ich le ró w n y  będzie b l i ­
skie tego n iezby t p ięknego po jęcia, 
na d  ty m  k to  in n y  po rządn ie  
się napoci. A b y  ocenić grę akto ra , 
trzeba znać n ie  ty lk o  w a ru n k i rzą­
dzące jego pracą, ale trzeba znać 
rów nież, i  to  m oż liw ie  dobrze, sa­
mego akto ra , jego psychikę, jego 
m ożliwości, nawet jego nastro je .

I  tu  w łaśnie k ło p o t. Chcę chwa­
lić  H a n n ę  B ie lską a przecież znam 
ją  ledw ie z cz te rokro tnego  ogląda 
n ia  na scenie. A  m im o  to  chcę po ­
chw alić. M a ło  chcę —  muszę. N ie  
ty lk o  d la tego  by raz wyłam ać się z 
szablonu i  zam iast recenz j i  z „C a n  
d id y ‘‘ dać a r ty k u lik  o aktorze 
i n ie  ty lk o  d la tego, że B ie lsk ie j nie 
lansu je  an i żaden m atador tea tra l 
ny  ( ja k  to  ma m iejsce w in n ym  
w yp a d ku ), an i p ó łp rz y to m n y  pseu 
do naukow iec obnoszący się po 
wszystkich redakc jach  z fo to g ra fia  
swej p u p ilk i.

C h w a lić  chcę H a n n ę  B ie lską, bo 
na to  rze te ln ie  zasługuje, bo pracu 
je  nad sobą, bo ro b i zdum iewające 
postępy. W ys ta rczy  przypom nieć 
sobie cz te ry  je j ro le : E liza  D o o lit-  
tle  w „P ygm aLionie“  (sezon 
4 6 /4 7 ), S te lla  w  „D rz w ia c h  za­
m kn ię tych “ , „Ż a b u s ia “  i  wreszcie 
ostatn ia „C andśda“ .

C zy te ln ik  ja k o  tako zorien tow a­
ny w treści tych  sztuk ła tw o p o j­
m ie ja ka  jes t rozp ię tość tych  ró l,  
jaka przestrzeń d z ie li „Ż a b u s ię "  
od „C a n d id y “  i  S liżę od S te lli. 
Zestaw ienie ró l,  gd y  się uw zględ­
n i ich  różnorodność i  gd y  się uzna, 
iż B ie lska z każdą z n ieb dobrze 
sobie po radz iła , da je  m iarę m o ż li­
wości te j a k to rk i. A  przecież to 
może decydować o ocenie. T a le n t

akto ra  m ie rzy  się m iędzy in n y m i 
skałą m ożliwości. N ie  sztuka d o ­
brze wypaść w p ię tnastu  ro la ch  po 
dobnych. A  ta k ic h  w łaśnie „ ta le n  
tów“  b łąka  się po naszych scenach 
dość dużo.

„Ż a b u s ia “  z całą swą kapryśno- 
ścią, z całą śmieszną a tra fn ie  
uchwyconą egzaltacją, z całą, wy 
n ik łą  z b łędów  wychowania, na iw ­
nością, a Oihok tego zrównoważona, 
aż nad m iarę trzeźwa, świadom a 
swej r o l i  pow o łan ia  „C a n d id a “ . 
K ob iec ią tko  i  kob ie ta . U staw m y 
p rzy  tych  sylw etkach jeszcze dw ie 
inne : K o k ie tk ę  (S te lla ) i  tę, k tó ra  
na oczach ca łe j w id o w n i z b rz y d ­
k ie j poczwarki. w  p ięknego prze­
kształca się m oty la .

Podziw iać na leży subtelność z 
jaką B ie lska p o tra f iła  wyemano- 
s tro je , cztery różne cha rakte ry .

Pewnie. Jest w ty m  rów nież za­
sługa reżyserów. T a k . Oczywiście. 
A le  na jgen ia ln ie jszy  rzeźbiarz nie 
po radz i sobie ze z łym  tworzyw em . 
M a te r ia ł k tó ry m  on ope ru je  m usi 
być w m ia rę  m ię kk i, w m ia rę  tw a r­
dy. I  ta w łaśnie subte lna granica 
jest m ia rą  p rzydatności. •

N ie  mówię tu  o żadnym  gen iu ­
szu. S łowa zbyt w ie lk ie  zaszkodzić 
by m og ły  raczej n iż pom óc. B ie l­
ska jes t jeszcze m ło dą  akto rką . 
Gzas na wieńce laurow e jeszcze 
nie nadszedł. W ysta rczy  gałązka 
uznania, wystarczy kw ia t zachęty 
i pęk zaufan ia, że zadem onstrowa 
nych dotychczas m ożliw ości n ie  
zm arnuje . B ie lska jest m ateria łem  
na ak to rkę  duże j k lasy. N a  to 
chcę zw rócić uwagę wszystkim , 
k tó rz y  ją  w p rzyszłym  sezonie og lą 
dać będą na scenie, tym , k tó rzy  
będą kierow ać je j ka rie rą , chcę 
również p rzypom n ieć o ty m  samej 
B ie lsk ie j z dop isk iem : pochw ały 
nie mogą psuć —  w in n y  zobowią­
zywać.

M ieczysław  M arko w sk i

W
ROZSĄDNA DECYZJA

W erze przerostu, jeśli nie wręc* 
omnipotencji, b iurokracji, z 

radością należy powitać każdy fakt 
świadczący o respektowaniu prze» 
czynniki decydujące słusznych gło­
sów opinii publicznej. Do takich po­
myślnych zjawisk w naszym życiu 
kulturalnym  należy niewątpliw ie 
zaliczyć decyzję świeżo powziętą 
przez nowopowolaną Komisję Oby­
watelską przy M iejskiej Radzie Na­
rodowej Stolicy co dô  zmiany nazw 
ulic. Komisja po ożywionej dys­
kusji, w  któ re j m. ta. wzięła udział 
znakomita lite ra tka  Maria Dąbrow­
ska opowiedziała się kategorycznie 
przeciwko zmianom nazw ulic, zwią­
zanych z historią, przeszłością i ku l­
turą Narodu Polskiego. Na wniosek 
redaktora Pisarskiego Komisja zde­
cydowała aby wszelkie czynności 
związane ze zmianami nazw ulic (hi- 
poteka, urzędy skarbowe, wydział 
Ewidencyjny) zostały wstrzymane.
Uchwala powzięta przez Warszaw­
ską Komisję Obywatelską kładzie 
nieodwołalnie kres wszelkim lekko­
myślnym pociągnięciom w przemia- 
nowywaniu ulic, które zwłaszcza 
Stolicy dawały się permanentnie we 
znaki.

DEKRET O NAJM IE LO KALI

RADA Państwa na posiedzeniu 
w  dn. 28 lipea zatw ierdziła n- 

chwalony przez Radę M inistrów  de­
kret o najm ie loka li normujący za­
gadnienie czynszów komomianych ! 
remontów budynków mieszkalnych.
Główną intencją dekretu jest umo­
żliw ienie przeprowadzenia kapita l­
nych remontów we wszystkich w y­
magających tego budynkach miesz­
kalnych, bez względu na to przez 
kogo są zamieszkałe lub jakie  aft 
wpływy z komornego. Stawki czyn­
szowe dła świata pracy nie ulegną 
zmianie. Warto przy okazji zazna­
czyć, że jednym z pierwszych ln ic ja - ■«-"
torów za,początkowanej dziś o fic ja l­
nie przez Rząd akcji normującej 
sprawę czynszów byl Katolioko-jSpo- 
łeezny K lub Poselski, k tó ry swego 
czasu wniósł w  Sejmie interpelację 
w te j sprawie.

KONGRES WROCŁAWSKI

25 — 28 sierpnia b. r. odbędzie się
we W rocławiu zorganizowany przez 
radykalnych intelektualistów  pol­
skich i  francuskich Światowy Kon­
gres Intelektualistów  w  obronie po­
koju. Spodziewany jest udział 450 
intelektualistów  z całego świata, 
nie wyłączając USA i W. B rytanii. 
Przewodniczyć kongresowi będzie 
prezes UNESCO Julian Huxley. Ze 
strony delegacji polskiej referat wy­
głosi prof, Józef Chałasiński; w  sa­
mej delegacji wezmą udział polscy 
naukowcy i pisarze w liczbie ok.
40-stu. Referat prof. Chałasińskle- 
go poświęcony będzie zagadnieniu 
obrony ku ltu r europejskich, ich od­
rębności i indywidualności, — za­
grożonych przez propagandę trzeciej 
wojny. Poza tym  wygłoszonych zo­
stanie k ilka  innych referatów. Spo­
dziewana jest ożywiona wymiana 
zdań między uczestnikami kongre­
su, gdyż między nim i znajdują się 
intelektualiści różniący się pojmo­
waniem pojęcia demokracji, pozatem 
libera li, integralni pacyfiści, ba»o- 
licy —- tak świeccy, jak duchowni.
Odkładając omówienie problemu 
kongresu do stosowniejszej chw ili 
tu ta j zwrócić musimy uwagę na 
dwie sprawy:

1) W kongresie weźmie udział du­
ża delegacja niemiecka, która przy- 
jedzie do Wrocławia, demonstrując 
światu całemu uznanie polskości te­
go miasta.

2) Życzyć sobie należy na kon­
gresie jaknajżywszej wyrnany zdań, 
tak by kongres stał się rzeczywiście 
rzetelną imprezą intelektualną od­
bytą w  polskim Wrocławiu, a nie 
tylko manifestacją polityczną ludzi 
mało różniących się światopoglądo 
we
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n ie  podziela w  p e łn i poglądów w y ­
rażonych przez autora poniższego 
a r ty k u łu  i d ru k u je ' go jako w y ­
powiedź' dyskusyjną.
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P. A d a m  Pankow ioz o p u b liko w a ł 
w  -nr 29 „D z iś  i J u t ro “  z 18.7 br. 
obszerny a r ty k u ł p t. „P o ję c ie  na u ­
k i k a to lic k ie j“  w k tórym , p rz y jm u je  
is tn ien ie  specyficznych k o re la c ji za 
chodzących m iędzy nauką  a k a to lic  
k im  pog lądem  na św iat i  ty m  sam ym  
uważa is tn ien ie  n a u k i k a to lic k ie j za 
oczywiste.

O to  rozum ow anie, k tó re  doprow a 
do iło  d o  s fo rm u łow a n ia  te j tezy; 
„S k o ro  is tn ie ją  k a to lic y  uczeni, k tó  
tych praca i je j re zu lta ty  w yróżn ia  
ją się spośród innych  w pewien sta 
ty sposób, to  tym  sam ym  is tn ien ie  
jak ie jś  n a u k i k a to lic k ie j n ie  da  się 
zakwestionować. P rzy jęc ie  pewnego 
św iatopoglądu zobow iązu je do  kom 
-ekwentnego utrzym.am.ia się na je ­
go płaszczyźnie całego naszego ży­
d a  i wszystkich dz ia ła ń “ .

C a ły a r ty k u ł je s t p róbą  u ję c ia  de 
f in ic j i .  znalezienia d iffe re n t ia  spae 
c ifica  na u k i k a to lic k ie j.  Z a ło żen iem  
więc rozważań p. A . Pankow icza 
jest fa k t  is tn ien ia  n a u k i, k tó ra  przez 
swoją specyficzną odm ienność uza 
sadmia dodatnie p rzym io tn ika  „k a  
to iic k a “ .

Z a ło że n ie  to  n ie  jest dostatecznie 
udow odn ione, bow iem  cytow any 
przeze m n ie  w y ją tek  n ie  pozwala 
na ta k i w niosek. N ie  is tn ie ją  ucze­
n i k a to lic y , k tó ry c h  w y n ik i badań 
w p iw n e j kw e s tii ró żn ią  się w spo­
sób jaskraw y o d  w ys iłków  uczonych 
—  n ie k a to lik ó w  w  ¡tej sam ej kw estii, 
przy' te j samej m etodz ie  badań. Je 
*IIi różmiBaEta&a is tn ie je  to  je s t ty lk o  
dowodem  n ied ok ła dn ośc i badania 
je d n e j ze s tron , lu b  zasadniczych 
błędów  m e tod o log icznych , co m oż 
na ud ow odn ić  i  w y jaśn ić  w  sposób 
czysto naukow y, n ie  uc ieka jąc się 
do przyczyn  św ia topog lądow ych .

A u to r  stw ierdziw szy ko re la c je  na 
u k i czystej i  stosowanej dochodz i 
do w n iosku, że postęp nauk: ma 
znacznie szybsze tem po od  postępu 
procesów św iadom ości i  p rzystoso­
wania.

W y n ik a  stąd kon ieczność czynn i 
ka nadrzędnego „ksz ta łtu jące go  
procesy tw órcze“  celem  'odpow ied­
niego k ie row a n ia  dz ia ła lnośc ią  ma 
tifci. C z y n n ik  ta k i zaw ierać w in ien  
dwa e lem enty : no rm ę  pozytyw ną 
i no rm ę  negatywną.

N o rm ą  pozytyw ną m a być czynn ik  
społeczny, su i generis „zam ów ien ie  
społeczne“ , c z y li sugestia w k ie ru n  
k u  dążen ia d o  zaspoko jen ia  aktuail 
aych po trzeb  społeczeństwa, uw a­
la n a  za „w a rto ść  ob ie k tyw ną “ .

P. A .  Pamkowicz p o w o łu ją c  się 
na a r ty k u ł p. S. O św ięcim skiego „ O  
■społeczny ty p  uczonego“  (Ż y c ie  
N a u k i 119-10) uważa, że zadowala 
jąca rea lizac ja  n o rm y  poizytwmej m o 
te  m ieć m iejsce ty lk o  w zw iązku z 
przebudow ą postawy uczonych w 
m ierunku s łużby cz łow iekow i, a „ k ie  
suwanie się w  doborze  n a u k i w yłącz 
nie jego  wartością poznawczą, „p ro  
d u k c ja  d la  p ro d u k c ji“  w inno  ustą­
p ić  na  tizeoz w artośc i ob ie k tyw ne j 
t j.  m ożliw ości rozw iązan ia  spraw 
pierw szorzędne j w ag i i  znaczenia 
d la  życ ia  je d n o s tk i i  zb io row ośc i“ .

N asuwa się po de jrzen ie , że 
zw rot „p ro d u k c ja  d la  p ro d u k c ji“  
jest tu ta j eu fem izm em  i  raczej na ­
leżałoby napisać „n a u k a  d la  nau- 
u k i“ .

N ie  negu jąc społecznej r o l i  w ie­
dzy obaw iam  się je d n a k , że posta­
wa taka możie m ieć następstwa prze 
ciwne o d  zasadniczych. Proces ba­
dawczy- uza leżn iony o d  całego sze­
regu czynn ików  jest procesem ja k

na jb a rdz ie j in d y w id u a ln y m , związa 
nym  in te g ra ln ie  z  osobowością ba­
dacza, często n iezw yk le  czułą na 
wszelkie z zewnątrz pochodzące su­
gestie. Podsuwanie tego, a n ie  inne 
go zagadnien ia  d o  rozw iązania m o 
że w ytw o rzyć  w  tw ó rę y  w rażenie ka  
tegorycznego narzucania , oo z ko ­
le i może w p łyną ć  u je m n ie  na „p a  
sję poznawczą“  dane j jednos tk i, k tó  
ra jes t je d n ym  z w a run ków  o p ty ­
m alne j p racy um ysłow e j. Ludz ie  
tworzący nowe w artośc i p o w in n i oie 
szyć się ca łkow itą  w o lnością  v- swo 
je j p ra cy  a d o p ie ro  in n i -mogą p rze ­
twarzać w y n ik i ich  „czys te j n a u k i“  
na „n a u kę  stosowaną“ . In n e  postę 
powanie może w yrządzić  Sprawie 
rozw o ju  na uk i n iedźw iedzią  p rz y ­
sługę. O czyw iście m arg inesow a ta 
uwaga nie  w ycze rpu je  zagadnien ia  
k tó re  ze w zg lędu aa złożoność p ro  
ces ów spo łecznych i  psych icznych 
w u k ła d z ie  tw órca—  społeczeństwo 
jest n iezw ykle tru d n e  do  rozw ią­
zania.

S fo rm u łow an ie  przez p . A .  P an­
kow icza w sposób w yże j p rzedstaw ić 
ny1 „n o rm y  po zy tyw n e j“  n ie  m a w 
istocie n ic  wspólnego ze św ia topo­
g lądem  sensu s tr ic to , a tymczasem 
po s tu la t ten  n ie  ma w yraźnego związ 
k u  z -kato licyzm em  i  jest raczej lan 
suwany przez obozy przeciwne.

N o rm ą  negatyw ną n a u k i wg. p. 
A . Panko.w.ioza, „spraw dzianem  
osiągniętych w artośc i jest zespół 
norm  p rzy ję tych  i  uznanych  za obo 
w iązujące we wszystkich sferach 
lu dzk iego  d z ia ła n ia “ .

W artośc iow an ie  w yn ików  ja k ie j­
ko lw ie k  n a u k i może być p rze p ro ­
wadzone ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia  
ob iek tyw izm u i  ścisłości badań. 
T y lk o  k ry ty k a  m etodo log iczna  w y­
da je  się być słuszną, b ra k  na tom iast 
uzasadnionych pow odów  d o  w a r­
tośc iow ania ja k im ik o lw ie k  in n y m i 
ka tego riam i, a zwłaszcza ka te go ria ­
m i „p rz y ję ty m i i  uznaw anym i za o- 
bow iązująće we wszystkich sferach 
ludzk iego  d z ia ła n ia “ , k tó re  ja k  wia 
donno są często ty lk o  fu n k c ją  h is to  
ryczną i  z naukow ą k ry ty k ą  osiąg­
nięć w iedzy  n ie  w ie le m a ją  wspólne 
go. K o n tro lo w a ć  m ożna ty lk o  ob iek 
tyw izm  poznania , a to  jest zupe łn ie  
coś innego o d  uznan ia celowości 
pewnych osiągnięć, k tó ra  to  ce lo ­
wość, zgadzam się, może być w ar­
tościowana (n .b . w zg lędn ie ) wg. 
k ry te r ió w  powszechnie obow iązu­
jących no rm .

P. A . Pankow icz uzna je  kon iecz­
ność podporządkow an ia  wszelkich 
sfer dz ia ła lnośc i wszystkich lu d z i 
jakiem uś je dnem u zw artem u syste­
m ow i powszechnie uznanych ob iek­
tyw nych n o rm , k tó re  to  po jęcia u- 
znaje ,za. syno n im  św ia topog lądu.

S tosunek n a u k i d o  św ia topog lą ­
du  sta je  się wg. cytowanego au tora  
„p rze dm io tem  szczególnie żywej 
uw agi“ .

W y d a je  m i się, że pow in ien  być 
przedm io tem  szczególnie żywej uwa

M  M W
g i stosunek św ia topog lądu  do nau­
k i. T u ta j d o ch o d z im y  d o  sedna 
sprawy.

Jedną z tez om aw ianego a r ty k u ­
łu  je s t stw ie rdzen ie , że „sp raw dz ia  
nom  k w a lif ik a c y jn y m , ka to lickośc i 
n a u k i je s t je j stosunek d o  św iato 
p o g lą d u  k a to lic k ie g o “ .

D la  cz łow ieka niew ierzącego s fo r 
mailowanie tak ie  n ie  przedstaw ia nie 
bezpieczeństw. S tw ierdziw szy na­
wet -— do czego zresztą n ie  m a pod 
s taw . —- pozorne an tynom ie  na u k i 
z św iatopoglądem  p rze jd z ie  nad 
tym  do  po rzą d ku  dz iennego, b o ­
w iem  św ia topog ląd  ten  n ie  jest d la  
niego wiążący. N a to m ia s t filis te r.sk i 
k a to lik  s tw ierdziw szy taką sprzecz­
ność o d rzu c i naukę  m ając wyższą 
p re fe renc ją  św ia topog lądu  czy li, że 
św ia topog ląd będzie d la  n iego w a t 
tością nadrzędną na d  nauką  i  je j 
w yn ikam i, wartością wyższą, is to t­
niejszą, a zarazem m ożna będzie d la  
św ia topog lądu zrezygnować z w y­
n ików  badań naukow ych.

Ś w ia topog lądy k tó re  nag ina ją  wy 
n ik t na u k i i u z u rp u ją  sobie je j fcon 
tro lę  są system am i a lbo chy lącym i 
się k u  upadkow i, a lbo  na rzucony­
m i siłą, O ba te w yp a d k i w stosunku 
do  ka to licyzm u  n ie  m a ją  m iejsca 
wobec czego teza p. A .  Pankow icza 
w yda je  się ty m  ba rdz ie j dziwną.

A u to r  pisze, że podstawą świato 
po g lądu  ka to lick ie g o  jes t ustosun 
kow anie się d o  p ra w d y  i  p rzy jęc ie  
is tn ien ia  p raw dy abso lu tne j. Jest to 
w yraźnym  zdek la row an iem  się ,po 
s tron ie  p ra w d y  # ob j aw ione j na  n ie ­
korzyść w yn ików  naukow ych , w d to  
dze do poznania p rap rzyczyny  
wszelkich z jaw isk w  pew nym  m o­
m encie dociekań na d  powstaniem  
wszystkich rzeczy n a tra f im y  na ko  
nieezność p rzy jęc ia  lu b  odrzucenia 
konsekw encji św ia topog lądu ka to ­
lick iego , co też każd y  czyn i zgodn ie 
ze swoim  sum ieniem .

Inacze j rzecz u jm u ją c  p . A .  Pan- 
kow icz uzna je  wyższość tez teo lo ­
g icznych w ydedukow anych z afcsjo 
m atów  op artych  na praw dzie o b ja ­
w ione j na d  tezam i ja k ic h k o lw ie k  
in n y c h  nauk, w ydedukow anym i z 
aks jom atów  dow o ln ie  p rzy ję tych . .

Z  ta k im  stanem rzeczy zgadzam  
się zupe łn ie , uważając uznan ie wyż­
szości aks jom atów  teo log icznych , za 
w arunek sine qua n o n  prawa p rz y ­
znawania się do  ka to licyzm u .

U znan ie  je dn ak  tak iego stanu nie  
stwarza jeszcze kon ieczności k o n tro  
l i  ca łe j n a u k i przez św ia topog ląd .

O to  s k u tk i rozw in ięc ia  tezy p. A . 
Pankow icza:

„S po śród  nauk teore tycznych 
( ob nekty wno - p oznawczych) na uk i
id io g ra ficzn e  nie  s to ją  w łaściw ie w 
żadnym  specyficznym  stosunku do  
na uk i kościo ła , rzeczywistość jest 
jedna  i  jednakow o u jm u je  ją  każ­
d y “

A le  ju ż  odnośnie n a uk  nom ote-
tycznyoh a u to r pisze:

„N a to m ia s t fo rm u ło w a n ie  sądów 
nom otetycznych z daw ien dawna 
obciążone je s t s tosunk iem  w ia ry  i  to  
a im u  i  ic h  w a lk i o  p ry m a t“ .

C zy li, że w  naukach nom ote tycz­
nych an tynom ie  w yn ika jące  z p rzy  
jęcia podstaw y w ia ry  lu b  rozum u 
zaznaczają się. Ja k  w iadom o do na 
uk nom oie tycznych  zalicza się takie  
d yscyp lin y  ja k  m atem atykę, fizykę , 
chemię. S k o ro  założeniem  a r ty k u ­
łu  jest is tn ien ie  spec ja lne j „n a u k i 
k a to lic k ie j“  i  ja k  w yn ika  z cy ta tu  
od różn ia jące j się zwłaszcza w  g ru ­
pie  nom ote tyczne j o d  n a u k  bazu­
jących na in n ych  św iatopoglądach 
to  log iczną konsekw encją tego po 
w in ien  być fa k t  is tn ien ia  k a to lic k ie j 
f iz y k i,  czy ate istycznej m atem atyk i.

O czyw iste re d u c tio  ad absurdum  
rozw in ię te j tezy p. A . Pankow icza 
k w a lif ik u je  dostatecznie jasno je j 
wartość.

Ks. J. Salam ucha w a rty k u le  „T e  
o log ia  i  f i lo z o f ia “  (T y g o d n ik  Pow 
szechny N r  3 (44 ) z 20.1. 46) 
p rzedstaw ił stosunek n a uk  em p i­
rycznych do  f i lo z o f i i  i  te o lo g ii. Ks. 
Salom  ucha, we w spom nianym  a r ty ­
ku le  zobrazow ał ca łoksz ta łt nauk  
jako  stożek, podstawą k tó reg o  jest 
świat dośw iadcza lny a w ie rzcho łek 
schematycznie przedstaw ia Boga. 
L in ie  łączące w ie rzcho łek stożka z 
podstawą przestrzenn ie przedstaw ia 
ją  s tosunk i zachodzące m iędzy B o 
giem a e lem entam i św iata dośw iad­
czalnego —  reprezentow anym i w  
naszym p rzyk ła d z ie  przez podsta­
wę stożka —  k tó re  są p rzedm io tem  
nauk szczegółowych. N a to m ia s t 
p rzedm io tem  te o lo g ii jes t B óg  i  Je 
go stosunek do  św iata c zy li w om a 
w innym  schemacie w ie rzcho łek stoż 
ka i  Linie łączące go z podstawą. 
P rzedm io tem  f i lo z o f i i  jest cała rze 
ozywistość czy li ca ły  stożek w na ­
szym p rzyk ładz ie .

Jak  więc w id z im y  k o n f l ik t  nauk 
szczegółowych z  ja kąko lw iek  p raw  
dą głoszoną przez na u k i teo log icz­
ne jest n iem o ż liw y  ponieważ n a u k i 
te leżą w  „zu p e łn ie  in n y c h  w ym ia­
rach“  i  n ie  m a m iędzy n im i żad ­
nych elem entów  w spó lnych  ty lk o  
p u n k ty  styczne, w  naszym  p rz y k ła ­
dzie na obwodzie podstaw y stożka. 
Jeśli je d n a k  k o n f l ik t  ta k i pozorn ie  
za istn ie je  to  jest o n  ty lk o  dowodem  
operowania nauk  szczegółowych w 
dziedz in ie  te o lo g ii lu b  o d w ro tn ie , 
jest w yn ik ie m  b łędu  m e todo log icz ­
nego. Ks. J. Salam ucha pisze, że 
wszelkie h is to ryczne znane k o n f l ik ­
ty  m iedzy teo log am i a p rz y ro d n i­
kam i w y n ik a ły  z bezprawnego na ­
ruszania l in i  g ran icznych  m iędzy 
naukam i, bądź to  teo logow ie  n ie ­
zręcznie w kracza li w dz iedz inę na ­
u k  szczegółowych, bądź też od w ro t 
nie, przedstaw icie le  n a uk  szczegóło­
wych ro b il i n iezgrabne w ypady w 
dziedzinę teo log ii.

„W s z e lk ie  k o liz je  m iędzy te o lo ­
gią  a naukam i szczegółowym i są

ty lk o  k o liz ja m i po zo rnym i, bo b rak 
w spó lnych terenów  na k tó ry c h  m o ­
g łoby do jść  do u p raw n io nych  kom 
f lik tó w “ .

S to jąc na tym  g runc ie  możemy 
śm ia ło postaw ić tezę, że je d y n ie  te ­
o log ia  jes t nauką k a to lic k ą  i  może 
m y m ów ić o k a to lic k ie j f i lo z o f i i  i  f i
LoiZoiicznych teo riach  szczegóło­
wych dz iedz in  rzeczyw istości (scłen 
tia m edia) w tedy, je ś li uzna ją  wyż 
szość aksjom atów  te o lo g ii op a rtych  
na ob jaw ien iu  nad  sw o im i w łasny­
m i, w razie ic h  k o n f lik tu .  N a to ­
m iast n ie  is tn ie ją  i  tym sam ym  nie 
m ożem y m ów ić o k a to lic k ic h  nau­
kach szczegółowych zarówno id io - 
g ra ficznych  ja k  i  nom ote tycznych 
ponieważ po jęc ie  szczegółowej „k a  
to lie k ie j n a u k i“  n ie  ma żadnego 
sensu. S tosunek św ia topog lądu  do 
nauk szczegółowych jes t zupe łn ie  
obo ję tny.

N ie  bądźm y zb y t g o r liw i w p ró ­
bach rozszerzania w p ływ ów  naszego 
św iatopoglądu. M oże to  doprow a­
dzić do użycia a rgum entów , k tó re  
ła tw o podchw ycone przez g ru py  
niew iele m ające z  n a m i wspólnego 
obrócą się przeciw  nam , a w tedy 
a rgum entac ja  przeciw  po d p o rzą d ­
kow an iu  n a u k i p ro g ra m ow i i  zało 
żeniotm św ia topog lądow ym  będzie 
tru d n a , bow iem  n ie ła tw o  i  n ieuczci­
wie- jes t zwalczać tezy k tó re  same­
m u wysuwało się i  b ro n iło .

N a u k a  dąży n a jo g ó ln ie  j rzecz b io  
rąc d o  poznan ia  p ra w d y  w  poszcze­
gó ln ych  od c in kach  rzeczyw istości. 
Ż a d n a  praw dziw a nauka  n ie  za­
przeczyła i  n ie  u d o w o d n iła  hezpod 
stawności w ia ry  k a to lic k ie j.  P om i­
m o wspan iałego ro zw o ju  n a uk  p rzy  
rodn iezych, nawet kosztem  m e ta fi­
zyk i, n ie  zaistn ia ła dotychczas p raw  
dziwa an tynom ia  n a u k i i  w ia ry . 
W p ro s t przeciw n ie , nauka  sama, 
n iekon tro low ana  jesizcze w  m yśl re ­
cept p. A .  Pankow icza św iatopoglą­
dem  k a to lic k im  sk ła n ia  się do  p rzy  
jęcia w artośc i k tó ra  w łaściw ie m a 
wszystkie a try b u ty  Boga.

Ściśle rzecz b io rąc  żadna nauka  
szczegółowa n ie  m oże a n i po tw ie r­
dzić, an i zaprzeczyć is tn ien ia  Boga 
i n ie  m a z ty m i zagadn ien iam i bez­
pośredn iego zw iązku. P rob le m  ten 
m oż liw y  jes t d o  rozw iązania na d ro  
dize in te le k tu a ln e j ty lk o  na  g runc ie  
m e ta fizyk i, c z y li na g runc ie  po jęć 
ab s trakc ji I I I  stopn ia , k tó ry m i nau 
k i szczegółowe n ie  operu ją .

T a k  więc n ie  ma n a u k i k a to lic ­
k ie j, tak  samo ja k  n ie  is tn ie je  p raw  
da egzystencja listyczna czy neopozy 
tywistyczna. P raw da je s t jedna, bez 
względna i  abso lu tna  i  ta k  samo 
je d n o litą , p o m im o  specja lności, 
pow inna być nauka , k tó ra  m a p ro ­
wadzić d o  je j poznania . Zw iększe­
nie do k ładnośc i poznan ia  napewno 
nie da się p rzeprow adzić m etodam i 
p roponow anym i przez p. A .  P anko­
wicza a b ra k  fak tycznego niebcapie 
czeństwa ze s tro n y  n a u k i n ie  zm u 
sza chyba nas ka to lik ó w , d o  je j 
kon tro lo w an ia  na płaszczyźnie do k  
tryn y .

Z u p e łn ie  in n ym  prob lem em  jest 
zagadnienie m etod  badawczych w 
naukach em p irycznych . Z gadzam  
się z om aw ianym  a rtyku łem  suge­
ru jącym  konieczność k o n tro li tych ­
że m etod  wg. n o rm  etycznych i 
chcąc usunąć wszelkie n ie jasności 
dodam : e ty k i k a to lic k ie j.

D z iw ić  się należy, że p. A . Pan- 
kow icz przeprow adziw szy w I I I  czę 
ści sw ojego a r ty k u łu  zupełn ie  p o ­
prawne rozróżn ien ie  celów  i  zadań 
f i lo z o f i i  i  te o lo g ii ju ż  w I V  części 
pom iesza ł zupe łn ie  n a u k i społeczne 
z p o lity k ą  społeczną. W obec te i 
oczyw iste j w ady m etodo log iczne j 
p o m ija m 1 om ów ien ie  te j części a rtv  
ku łu .

Za spoić©! dusz
ś . t p .

Oficerów i żołnierzy Batalionu Szturmowego

„ M I Ó T Ł  f i ”
poległych w Powstaniu Warszawskim

odbędzie się dnia 12 sierpnia (we czwartek), o godzinie 8.30, 
w kościele Zbawiciela, przed ołtarzem świętego Antoniego 
nabożeństwo żałobne

o czym zawiadom iaję

* RODZINY S KOLEDZY

Jan Paweł Gawlik
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B IE D N I  N IE M C Y
„N a jp ię k n ie js z y m  dn iem , m o jego  

życia b y ł 17 lu ty  1947, k ie d y  u m a rł 
m ó j b ra t, a ja  odz iedz iczy łem  jego 
pa lto , bu ty  i sweter“ . T a k g  o d p o ­
wiedź dala 12-le tn ia  uczennica n o ­
rym be rsk ie j szko ły  w w ypracow an iu  
pt. „N a jp ię k n ie js z y  D z ie ń  M o je g o  
Ż y c ia “ .

„ W  zeszłym ty g o d n iu  39 -łe tn ia  
p. S chuett i je j 82 -le tn ia  m a tka  p o ­
p e łn iły  sam obó jstw o p rzez odkręce ­
nie gazu w m ieszkan iu . Z g u b iły  k a r t  
k i żywnościowe“ .

„M ie szka ń cy  K re fe łd  o p o w ia d a li 
sobie, że ponad, sto  dz iec i z n ik ło  z 
m iasta i zosta ło p rze ro b io n y c h  na 
kiełbasę d la  czarnego ry n k u , t y lk o  
kości icb  m ożna b y ło  znaleźć w  pa r 
kach. N auczyc ie le  i  rod z ice  ostrze ­
g a li dzieci, żeby n ie  w y c h o d z iły  sa­
me na u licę . L u d z ie  nag le  zupełn ie  
przesta li kupow ać kie łbasę i  m ięso, 
tak  że w ładze m ie jsk ie  b y ły  w koń cu  
zmuszone wydać o f ic ja ln e  ośw iad­
czenie, ¿e p o g ło sk i te n ie  są oparte  
na p raw dzie “ .

„ Z  po w o du  b ra k u  szyb g ru ź lic y  
nie m ogą być p rześw ie tlan i, p o n ie ­
waż szk ło  z apara tów  R oentgena u- 
żywahe je s t d o  ok ien . Z  p ły t  g u m o ­
wych, używ anych  w  przem yśle  che­
m icznym , ro b i się obecn ie podeszwy 
do bu tów . W o d a  le c i c a ły m i d n ia m i 
z k ranów , żeby u c h ro n ić  od zepsu­
cia kawałeczek masła... I  w  ten  spo­
sób jeden  b ra k  p o w o d u je  d ru g i w 
n iekończącym  się ła ń cu ch u  ekono­
m icznego szaleństwa“ .

„O s ta tn io  p o ja w iła  się w  B e r lin ie  
nowa cho roba . Z a n o to w a n o  ju ż  k i l ­
kaset w ypadków . Lekarze  n ie  zba­
d a li jeszcze d o k ła d n ie  je j p rzyczyn  
i  c h a ra k te ru , ale sym p tom y je j są 
podobne d o  ob jaw ów  obserw owa­
nych  u  ch iń sk ich  Żebraków. P rzy ­
puszcza się, że pow odem  je j jes t 
zb y t częste spożywanie d z ik ic h  ro ­
ś lin “ .

„P rzem ys łow iec , je ś li chce ekspor 
tować to w a r z  N ie m ie c , m usi w y p e ł­
n ić  46 fo rm u la rz y  9 ro z m a ity c h  k a ­
te g o rii. Poza po da n ie m , k tó re  m usi 
być z łożone  ośm iu  ró ż n y m  u rzę do m  
a d m in is tra c y jn y m , m us i w yp e łn ić  
k o n tra k t eksp o rtow y  n a  4  fo rm u la ­
rzach, w 2 ję zykach , a  następn ie tzw. 
zapotrzebow anie eksportow e, ju ż  n ie  
na fo rm u la rz u , a le  za to  w  4  egzem 
plarzaoh, p o  an g ie lsku  i  p o  niem iec 
k u “ .

O to  k i lk a  na jo ha ra k te rys tyczn ie j 
szych w y ją tk ó w  z a r ty k u łu  w  ty ­
g o d n ik u  „ T h e  C om m onw ea ł“  (11 
czerw iec) p t. „N ie m c y  1948, p rzy  
k ła d y  z p rasy  n ie m ie ck ie j i  lis tó w “ . 
T a k ic h  p rz y k ła d ó w  p o d a je  „T h e  
C om m onw ea ł“  w  sum ie  25. D o ty ­
czą one zarów no k ło p o tó w  i  t r u d ­
ności codz iennego życ ia , w y n ik a ­
ją cych  z o g ó ln e j s y tu a c ji eko no ­
m iczne j N ie m ie c , ja k  i  d e m o ra li­
zac ji i  przestępczości. O becne ro z ­
prężen ie tłu m a czy  a u to r  ty lk o  
w p ływ em  w a ru n kó w  zew nętrznych, 
n ie  b ie rze  na tom ias t zup e łn ie  po d  
uwagę n isk iego  p o z io m u  m o ra ln e ­
go społeczeństwa i  je g o  b ra k u  o d ­
po rnośc i psych iczne j. A r t y k u ł  ko ń  
czy się ch a rak te rys tyką  s y tu a c ji w 
N iem czech :

„D z is ie jsze  N ie m c y  są o lb rz y ­
m im  n ieu ży tk ie m , k ra je m , gdz ie  
zw ykle ka te go rie  m o ra lno śc i obo­
w iązujące w  s tosunkach lu d z k ic h , 
uznawane przez nas dotychczas za 
pew n ik i, n ie  d a ją  się zastosować. 
W  n ie n o rm a ln ym  świecie czarnego 
ry n k u  i  h a n d lu  w ym iennego wszy­
scy , k tó rz y  n ie  m ogą się p rzystoso­
wać do now ych w a run ków  są b e z li­
tośn ie  ekste rm inow an i, ta k  samo ja k  
b y li w ykańczan i w  obozach k o n ­
cen tracy jnych . Ś m ierć je s t ka rą  za 
n ieum ie ję tność p rzystosow ania  się. 
C i, k tó rz y  u trz y m u ją  się na daw ­
nym  p o z io m ie  m o ra ln y m  muszą 
zginąć, bo  n ie  na da ją  się ju ż  d o  n i 
czego. N ik t , n ie  m oże w yżyć z o f i ­
c ja ln ych  p rzyd z ia łó w  żyw nościo­
wych...

W ład ze  a d m in is tra cy jn e , k tó re  
stara ją  się uregu low ać to , czego u-
regułow ać n ie  m ożna, prowadzą

PRASY BRYTYJSKIE
dziwne życ ie  duchów , w ym yśla jąc 
coraz to  nowe i  bezskuteczne b iu ro  
kra tyczne fo rm y  i  m e tody . B iu ro ­
k ra tyczna  a d m in is tra c ja  s ta je  się 
„sz tuką  d la  s z tu k i“ . Przeszło 50%  
ogó lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
N ie m ie c  p rze cho dz i p rzez p ó łle g a l­
ne a lb o  n ie lega lne , czarno« czy sza 
ro ryn ko w e  d ro g i“ .

K ry ty c z n ą  sytuac ję  gospodarczą 
N iem ie c  om awia rów n ież k a to lic k i 
ty g o d n ik  „A m e r ic a “  (5 czerw iec). 
O p ie ra ją c  się na w ydane j n ied aw ­
no w  N o w y m  J o rk u  broszurze p t. 
„ N ie  m a re k o n s tru c ji bez żyw no­
ści“ , p ism o to  stw ie rdza , że rac je  
żywnościowe w  N iem czech  spa d ły  
obecnie po n iże j 1.550 k a lo r i i  obo­
w iązu jących przez w iększą część po 
w o jennego okresu. N astępstw em  te 
go są. cho rob y , duża  śm ierte lność 
i n iezdo lność d o  pracy.

„J e ż e li S tany Z je d n o czo n e  m a ją  
stworzyć z Z a c h o d n ic h  N ie m ie c  
sam owystarczalne państwo, muszą 
nalegać na zaprzestanie dalszego 
dem ontażu n iem ieck iego  p rzem ysłu  
poko jow ego . N ie  .m ogą dopuścić  
do  ja k ic h k o lw ie k  um ów  w  spraw ie 
R u h ry , k tó re  b y  po zba w iły  N iem cy  
kon iecznych e lem entów  gospodar­
czych. W  koń cu  kon ieczne jest 
zwiększenie pom ocy d la  N iem iec , 
żeby k ra j ten s ta ł się dostatecznie 
s iln y  ekonom iczn ie  d o  odegran ia  
w łaściwej r o l i  w og ó ln e j odbudow ie  
zachodn ie j E u ro p y .“

T a k ie  rozczu lan ie  się nad „b ie d ­
n ym i N ie m c a m i“  je s t nieco ir y tu ­
jące d la  po lsk iego  czy te ln ika . Z nacz  
nie je d n a k  g o rze j p rzedstaw ia się 
stosunek d o  naszej g ra n icy  zacho­
d n ie j. W y w o d y  prasy am erykań ­
skie j na  ten tem at dow odzą zupe ł­
nego n iez ro zum ie n ia  prob lem ów  
E u ro p y  ś ro d k o w e j.

P o lity k a  S tanów  Z je d n o czo n ych  
w N iem czech  nie  jes t jednakow o 
oceniana przez p ism a k a to lick ie . 
„A m e r ic a “  w num erze z 3 lip c a  p i­
sze:

„ N ie  m a ju ż  w ą tp liw ośc i co do 
p rak tycznośc i obecnej p o lity k i za­
ch o dn ich  a lian tów  wobec N ie m ie c “ .

„T h e  C om m onw ea ł“  (11 czer­
w iec) na tom ias t zastanawia się czy 
nowe państwo zachodn io  - n iem iec­
k ie  okaże się g o d n y m  zau fan ia  
pa rtne rem  czy też będzie po lem  
w a lk  I I I  w o jn y  św ia tow e j:

„ N ie  m a w ą tp liw ośc i, że w c iągu 
osta tn ich  s tu  la t  N ie m c y  b y ły  sta­
ły m  k ło p o te m  m iędzynarodow ym . 
Czy zm artw ychw stan ie  na trzec i 
dz ień p o tw ie rd z i obawy F ra n c ji po 
raz czwarty?... N ie m c y  przez k ilk a  
po ko leń  b y l i  u trz y m y w a n i w stanie 
dem okra tycznego in fa n ty liz m u . N a  
rzucanie im  naszego skom p liko w a ­
nego u s tro ju  dem okra tycznego i 
d o jrz a ły c h  rozw iązań p o lity c z n y c h  
jest pos łann ic tw em  szaleńca. T y lk o  
d la tego  chcem y, żeby N ie m c y  gloso 
w a li, b o  sam i n ie  m ożem y się zdecy 
dować co z n a m i z ro b ić ; da je m y  im  
m ożność w yb o ru , b o  sy tuac ja  jest 
tak  męcząca i  m am y ju ż  dosyć de ­
cyz ji. R os jan ie  i  F ra n cu z i w iedzą 
p rz y n a jm n ie j czego chcą, nawet je ­
ś li to  n ie  je s t bardz®  m iłe “ .

W  zw iązku  ze zw o łan iem  na  15 
czerwca zgrom adzen ia  w  ce lu  op ra ­
cowania k o n s ty tu c ji,  „ T h e  C om m on 
weal“  (18  czerw iec) w skazu je  3 
c z y n n ik i bezpośredn io  zagrażające 
now em u państw u : m ożliw ość n ie  
uznan ia  go przez F ranc ję , n iep rzy  
ja z n y  stosunek Z w ią z k u  Radziec­
k iego  i  n iechęć sam ych N iem ców .

„P rz y ję c ie  odpow iedz ia lnośc i za 
eksperym ent do tyczący 50 m il io ­
nów lu d z i jes t w ie lk im  przedsię­
wzięciem. W  zw iązku z ty m  trzecie 
niebezpieczeństwo d la  zachodn ich  
N iem ie c  je s t groźne. B ra k  p a tr io ­
tycznego en tuz ja zm u obyw a te li w 
stosunku  do ich  nowego państwa 
może się okazać n iew ygodny. Czy

m ożna zmuszać gości d o  u d z ia łu  w 
uczcie de m okra tyczn ych  zwycięz­
ców? C zy też  gospodarz (w  ty m
w ypadku  w liczb ie  m n o g ie j)  będzie 
zm uszony, ta k  ja k  w  p rzypow ieści, 
w yrzucić  ty c h , k tó rz y  n ie  m a ją  sza­
ty  godow e j?  Jedną  z n a js m u tn ie j­
szych s tro n  s y tu a c ji w  N iem czech 
je s t zu p e łn y  b ra k  nadz ie i u  tych , 
k tó rz y  ją  dobrze zna ją : im  k to  jes t 
le p ie j p o in fo rm o w a n y  i  b a rd z ie j 
zainteresowany, ty m  w ięcej m a w ą t­
p liw ości. A  je d n a k  życie byw a up a r 
te, w ięc n ie  je s t w yk luczone, że n o ­
we państwo, k tó re  u ro d z iło  się pod 
złą w różbą w roczn icę  W a te r lo o , bę 
dzie czc iło  p a tro n a  15 czerwca, św. 
W ita “ .

W Y Ż S Z E  S T U D IA  Z D E M O B I ­

L I Z O W A N Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y

W  pierw szym  semestrze bieżącego 
ro ku  szkolnego na wyższe uczeln ie 
S tanów  Z je d n o c z o n y c h  zapisało się 
1.122.738 s tuden tów  - weteranów 
TI W o jn y  Ś w ia tow ej. K ie d y  K o n ­
gres u c h w a lił ustawę o p raw ach we­
teranów , p rze w id u jącą  m ię dzy  in ­
n y m i kszta łcenie ich  na koszt pa ń ­
stwa, w ie lu  A m eryka nó w  m ia ło  p o ­
ważne w ą tp liw ośc i, czy m łodzie2, 
k tó ra  spędziła dw a lu b  trz y  la ta  na 
fro n c ie  będzie w stan ie  no rm a ln ie  
stud iow ać. Przypuszczano, że z o r­
ganizowanie skróconych  ku rsó w  za 
w odow ych b y ło b y  ba rdz ie j celowe 
niż cztero- lu b  p ięc io le tn ie  stud ia  
teoretyczne. O baw iano się, że wete 
ran i zniechęcą się po k i lk u  ty g o ­
dn iach , że ze w zg lędu  na stan ich  
nerwów wyższe ucze ln ie  będą p o ­
trzebow a ły w ięcej psych ia tró w  n iż  
p ro fesorów . C iekawe dane w zw iąz­
k u  z ty m  zamieszcza „A m e r ic a “  
( N r  11, 19 czerw iec) w a rty k u le  
dziekane W y d z ia łu  L iż y n ie r ii U n i 
wersyte tu w D e tro it .

„ N a  dzienne k u rs y  W y d z ia łu  
In ż y n ie r ii U n iw e rs y te tu  w  D e tro it  
uczęszcza 1.761 w eteranów , co sta­
now i 74%  og ó lne j lic zb y  2.366 s tu ­
dentów . Pochodzą o n i z 23 stanów, 
zarówno z k la sy  m ilio n e ró w  ja k  i  z 
na juboższych warstw . O d  począ tku  
to k u  szkolnego do  d n ia  5 stycznia 
od pa d ło  ty lk o  2,7%  zap isanych 
studentów -w eteranów . W  tym  sa­
m ym  okresie w ro k u  szko lnym  1945 
—  46, k ie d y  w iększość słuchaczy 
s tanow ili cyw ile , od p a d ło  7,2 % ... 
N a tych m ia s t po  zakończeniu w o jn y  
z Jap on ią  W y d z ia ł o tw o rz y ł d w u le t­
n i sk róco ny  ku rs  d la  zd e m o b ilizo ­
wanych żo łn ie rzy  m a jący  p rz y g o ­
tować tech n ikó w  i  pom ocn ików  d y ­
p lom ow anych  in żyn ie rów . A n i je ­
den weteran n ie  z g ło s ił się na ten 
kurs. N a to m ia s t setkam i zap isyw a li 
się na p ięc io le tn ie  s tud ia  da jące d y ­
p lo m  in żyn ie ra “ .

K l in ik i  psych ia tryczne  okazały 
się zbyteczne. Z d e m o b iliz o w a n i ż o ł­
nierze m a ją  pow ażnie jszy stosunek 
do s tu d ió w  n iż  m łodz ież , k tó ra  n ie  
by ła  na fro n c ie . O dznacza ją  się od ­
pow iedzia lnością , poczuciem  godno 
ści osobiste j, skrom nośc ią  i  dąże­
n iem  do  spraw ied liw ośc i społecz­
nej-

„W e te ra n  żywo odczuw a b ra k i i 
b łęd y  k o rp o ra c y jn e g o  u s tro ju  k a ­
p ita lis tycznego ... T y p o w y  studen t- 
weteran m a ło  m a szacunku d la  sta­
now isk i  ty tu łó w  sam ych w  sobie. 
M ło d z ie ż  pop rzedn iego  p o ko len ia  
czuła pew ien respekt przed p ro fe ­
soram i, prezesam i banków , d y re k to ­
ram i fa b ry k , k o n d u k to ra m i k o le jo ­
w ym i, p o lic ja n ta m i itp . N a  weterana 
to n ie  ro b i żadnego w rażenia. N ie  
na leży je d n a k  przypuszczać, że n ie  
szanuje on  w ładzy , on  n ie  szanuje 
ty lk o  p rzedstaw ic ie la  w ładzy, je ś li 
nie je s t tego godny... M oże  w  cią­
gu n a jb liższych  dziesięciu  la t, k ie ­
dy  dz is ie js i zdem ob ilizow an i ż o ł­
nierze ob e jm u ją  k ie row n ic tw o  p a ń ­
stwem zn ikn ie  wreszcie w A m eryce

ty p  n iew ykw a lifikow ane go  u rzę dn i­
ka, zawdzięczającego stanow isko 
p ro te k c ji i  w p ływ o m  p o lity c z n y m “ .

N A U K A  R E L IG I I  
W  S Z K O Ł A C H

O statnio głośny był w Stanach 
Zjednoczonych proces w ładz  szko l­
nych. W  Cham paign w  stan ie I l l i ­
nois o przekroczen ie  k o n s ty tu c ji 
przez nauczanie te l ig i i  w  szkołach.

W  państw ow ych szko łach w  S ta­
nach Z je d n o c z o n y c h  nauka  re l ig i i 
n ie  obow iązu je  i  sprawa je j b y ła  
dotychczas rozw iązywana w różny  
sposób. W  w ie lu  stanach p rz y ję ty  
jest zwyczaj, że uczn iow ie , na żą­
dan ie  rodz iców , są zw a ln ian i z je d ­
ne j le k c ji tyg o d n io w o  i w  ty m  cza­
sie odbyw a ją  naukę re l ig i i p o d  k ie ­
ru n k ie m  duchow nego swego w y­
znania.

W  C h am p a ig n  le kc je  te l ig i i  odhy 
w a ły się w  godz inach  nauki, w b u ­
d y n k u  szkoły. M im o , że ty lk o  ci 
uczniow ie, k tó ry c h  rodz ice  w yra ź ­
nie  sobie tego życzy li, b y l i obow ią­
zani na  nie uczęszczać, znana ateist- 
ka am erykańska, V a s h ti M c  C o ł- 
lu m , oska rży ła  w ładze szkolne o 
przekroszenie jednego z pa rag ra ­
fó w  K o n s ty tu c ji S tanów  Z je d n o ­
czonych. W e d łu g  tego  p a ra g ra fu  
„K o n g re s  n ie  może uchw alać praw  
m a jących  na  ce lu  w prow adzen ie  re, 
Ligii obow iązu jące j, a n i też zab ra ­
n ia jących  p ra k ty k  re l ig i jn y c h “ . Sąd 
N a jw yższy  p o p a r ł stanow isko M c  
C o llu m . Prasa am erykańska szeroko 
om aw ia ła zarów no znaczenie same­
go procesu ja k  i  orzeczenie sądu. 
„T h e  C a th o lic  W o r ld “  zamieszcza 
w czerw cowym  num erze d łu g i a r ty ­
k u ł pośw ięcany te j spraw ie.

„Z w y c z a jn y  cz łow iek czyta jąc w 
zw ycza jny sposób słowa „ż a d n y c h  
praw  m a jących  na  ce lu  w prow adze­
nie  obow iązu jące j r e l ig i“  p o m yś li 
sobie p ra w d opo do bn ie , Że zw a ln ia ­
nie uczn iów  szkó ł państw ow ych z 
in nych  le k c ji na  naukę  re l ig i i  jes t 
ba rdzo  da le k ie  o d  „W prow adzania 
obow iązu jące j r e l ig i i “ . T y m  b a r­
d z ie j, że sam fa k t  n a u k i re l ig i i ja k  
i w y b ó r re l ig i i za leży ty lk o  o d  de ­
c y z ji rodziców . Jeś li sóbie po m yś li, 
że dow odzen ie  jednoznaczości tych  
dw óch rzeczy je s t ba rdzo  naciągnię 
te, to  będzie m ia ł rac ję . N ic  m u je d ­
nak z tego n ie  p rz y jd z ie , bo  p rędze j 
czy pó źn ie j będzie m u s ia ł z rozu ­
m ieć, że in te rp re tu ją c  kon s ty tu c ję  
n ie  na leży czytać zwycza jnego ję zy ­
ka w zw ycza jny sposób...

P rzed r .  1840 szko ln ic tw o  pa ń ­
stwowe n ie  is tn ia ło . W  okresie p rz y ­
jęc ia  k o n s ty tu c ji szko ły  b y ły  p ro ­
wadzone w yłączn ie  przez in s ty tu c je  
re lig ijn e .. P óźn ie j państw o p rz y ję  
to szko ln ic tw o , w p row a dz iło  p rzy ­
mus nauczania i,  co na jważnie jsze, 
s tw orzy ło  ta k i system., k tó ry  zda­
n iem  sędziego F ra n k fu rte ra , z a j­
m u je  ca ły  czas dziecka, zostaw ia­
ją c  m u  ty lk o  g o d z in y  na  spanie i 
reakcję . In n y m i s łow am i, państwo 
u n ie m o ż liw iło  dz iecku  naukę  re łi- 
g ii, o  ile  o d rzu c i się rozw iązanie 
stosowane w  C h am p a ig n  i  N o w y m  
J o rk u . Z a g a d n ie n ie  sprowadza się 
przede w szystk im  do  kw e s tii czasu. 
P rzy  ta k ie j o rg a n iza c ji jasne jest, 
że dz iecko  n ie  będzie uczy ło  się re ­
l ig i i ,  je ż e li n ie  będzie się m og ło  w 
ty m  ce lu  zw a ln iać z in n y c h  le k c ji“ .

P odobne spraw y toczą się w  są­
dach N o w y  J o rk . Ja k  w yn ia k  z 
w zm iank i w  ty g o d n ik u  „A m e r ic a “  
(26 czerw iec) op in ia  pu b liczn a  i 
w ładze poszczególnych stanów  in ­
teresu ją się sprawą lega lnośc i na« 
uczania re l ig i i:  „M a m y  nadz ie ję , 
że podczas ro zp ra w  sądow ych w 
stanie N o w y  J o rk  fa k t  uznan ia 
przez w ładze sądowe stanów P ó ł­
nocna K a ro lin a , iJtaih, O rego n , 
K en tucky  i  K a lifo rn ia  oraz w ładze 
szkolne w D u rh a m , In d ia n a p o lis , 
C h icago i  in n ych  m iastach, zwal­

n ian ia  uczn iów  z le k c ji  na  naukę t *  
i ig i i ,  k tó ra  od byw a  się poza b u d y n ­
k iem  szko lnym , za zgodną z p ra ­
wem, zostanie na leżycie uw zg lęd­
n io n y “ .

N ie  ty lk o  k a to lic y  obaw ia ją  się
0 przyszłość m ło d z ie ży  wychowa­
ne j bez re l ig i i.  W  ty m  sam ym  num « 
rze „A m e r ic a “  po da je  w iadom ość o 
d e k la ra c ji podp isane j przez 24 w y­
b itn y c h  du cho w nych  wyznań p ro ­
tes tanck ich :

„N a w ią z u ją c  d o  d e c y z ji Sądu 
N a jw yższego z d n . 8 m arca d e k la ­
rac ja  okreś la  p o g lą d  sądu na kwe­
stię ro zd z ia łu  K ośc io ła  i Państwa 
ja k o  „n ie z g o d n y  z k o n s ty tu c ją " . 
N ieza leżn ie  od in s ta n c ji sądu, „p o d ­
kreś lan ie  tego ro zd z ia łu  w yb itn ie  
przyśpieszy seku la ryzację  naszej 
k u l tu r y “ . D a le j czy tam y: „W y p o ­
w iadam y się za rozdz ia łem  kościo- 
ła  i państwa rozu m ian ym  w tak im  
du chu , w ja k im , naszym zdaniem , 
by ła  pisana k o n s ty tu c ja . Z a b ra n ia  
ona państwu daw ania  u p rz y w ile jo ­
wanego stanow iska ja k ie m u ko lw ie k  
kośc io ło w i czy in s ty tu c ji re l ig i jn e j,  
oraz k o n tro lo w a n ia  tych  in s ty tu c ji... 
W  s y tu a c ji w y tw o rzon e j przez de­
cyz ję  naszego na jwyższego sądu, 
uw ażam y za kon ieczne, aby nasze 
w ie lk ie  społeczności re lig ijn e , nie 
u k ry w a ją c  ró żn ic  w ia ry  i  m etod , 
zdaw a ły  m ożliw ośc i w spó łp racy. 
T y lk o  p rzy  ta k ie j w spó łp racy m o­
żem y u trzym ać  re l ig i jn e  podstaw y 
naszego życia na rodow ego“ .

S T R A J K I

„W o b e c  c iąg łego  w zm acniania 
się p o z y c ji re a k c ji, sy tuac ja  świa­
ta  p racy  je s t dosyć po nu ra . U s ta ­
wa T a f t -H a r t le y ‘a i  rosnąca bez­
względność pracodaw ców  zm ro z iły  
ca ły  en tuz jazm  i  nadz ie ję , k tó rą  
w ie lu  lu d z i ż yw iło  po zakończeniu 
w o jny ... W  zeszłym  ro k u  w ie le  się 
m ów iło  o  w ypędzen iu  re a k c jo n i­
stów z W ashingtom iu, ale gn iewne 
o k rz y k i przesz ły  obecnie w  szepty. 
W a ru n k i zm ó w iły  się przeciw  am ­
b itn y m  p la n o m  p o lity c z n e j a k c ji, 
p ro je k to w a n e j przez w szystkie od ­
ła m y  zw iązków  zaw odow ych“ .

T y m i s łow am i ,A m erica .“  (3 
czerw iec) c h a ra k te ryzu je  sytuację  
świata p racy  w S tanach Z je d n o ­
czonych. S y tua c ję  tę  u tru d n ia ją  
ro z ła m y  i  n iezgoda w ew nątrz sa­
m ych zw iązków  zaw odowych. Z  te 
go p o w o du  n ie k tó rz y  p rzyw ódcy  
rezyg nu ją  z szerszej dz ia ła ln ośc i
1 og ran icza ją  swoje p ro g ra m y  d o  
p rze trw an ia  obecnego k ryzysu .

„N ie k tó rz y ,  b a rd z ie j da le ko ­
w zroczn i, zna jąc w artość przeciw  
ności, ju ż  w yg lą d a ją  c h w ili, k ie d y  
zw iązki oczyszczone i  w zm ocnione 
przez c ie rp ien ie  będą m o g ły  w ię­
cej ro b ić  d la  świata p racy  n iż  k ie ­
d y k o lw ie k  ppzedtem . O sta teczn ie  
ro la  o p ozyc ji i zepchn ięcie  na d n i 
g i p la n  n ie  są n iczym  now ym  w 
d łu g ie j i  u rozm a icone j h is to r ii 
am erykańskiego św iata p racy“ , 
( „A m e r ic a “ , 5 czerw iec).

Dokończenie na str. 8-mej,

/ W o w o ś ć

Juliusz Kędziora

S z y m o n  
S y n  J o n y

pow ieść  

o iw . Piotrze

Wydawnictwo ¡Wariackie 
Kraków, Szpitalna 2
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ZAKOPIAŃSKI NOTATNIK
P ODROŻ jest długa i dość nu­

żąca. Rankiem, jeszcze jako ta­
ko pogodnym, ściąga się człowiek z 
tak zwanego łóżka w tak zwanym 
wagonie sypialnym i notuje p ierw ­
sze, przez okno obserwowane zja­
wiska.

INTERMEZZO t -  NIEDZIELNY 
RANEK POD NOWYM TARGIEM

W IDZIAŁEŚ zbocza gór po desz­
czu?..

W ąziutkim i niteczkami spadają 
szemrząc dziwną pieśń strum yki.

Pasemka łączą się w  pasma. Struż­
ki w strugi. Woda zalśni od czasu do 
czasu słońcem.

Podobnie jest niedzielnym ran­
kiem pod Nowym Targiem.

Krętym i ścieżynkami spływają 
barwne strum yki ludzkie.

Strum yki rosną w strumienie. 
Strumienie w rzeki.
, Ujście bajecznie kolorowych, peł­
nych powagi i dostojności rzek ludz­
kich znajduje się w rzeźbionych 
odrzwiach małych drewnianych 
kościółków.

Pociąg przemyka obok jednego z 
nich.

Fala ludzka chyli się w pokłonie 
głębokim. Dochodzi uszu pieśń po­
tężna:

„Święty Boże! Święty Mocny, 
Święty a Nieśmiertelny,
Zm iłu j się nad nam i!“

Pieśń m ilkn ie za zakrętem. Obrazy 
się zmieniają. Jednostajnie stukocą 
koła o spojenia szyn. Wreszcie: Za­
kopane. Meta. Wysiadać! Cztery ty 
godnie urlopu!

TATRZAŃSKIE „SZLAGIERY“

Dziwna sprawa. Dziwna, bo i gło­
śno o niej i cicho. Zacznijmy od po­
czątku.

Ponieważ filozofow ie już przed 
wiekami stw ierdzili, że świat jest 
mały, musiałem w czasie pierwszego 
spaceru po Krupówkach spotkać 
przyjaciela.

Kam rat mieszka w  Zakopanem 
stale, wobec czego do niego ja k  w 
dym z pytaniem w sprawie tych 
„szlagierów“  — Słuchaj mój drogi! 
Jak to właściwie jest z tym i tajem ­
niczym i grotami w  Wywierzysku 
Bystrej? Ponoć to cuda nad cudami. 
Ponoć kilom etrowe tunele podziem­
ne aż w  masyw Giewontu. Ponoć 
wspaniałe jeziora, sta laktyty, sta­
lagmity?..

Przyjaciel ma minę zasępioną.
— A no właśnie... ponoć. Mówi się 

o tym dość głośno. M ówi się, że gru­
pa grot Turn i Kalackiej, czy, jeśli 
wolisz Giewonckiej, to istotnie coś 
czego oko ludzkie nie widziało. Ale... 
widzisz szkopuł jest ten, że dostęp 
do nich możliwy ty lko  k ilka  dni w 
roku, w  specjalnych okolicznościach, 
kiedy wody Bystrej nie zalewają . 
wejścia...

— A v/ czasie tych k ilku  dni.,, był 
tam ktoś? prowadzi się jakieś ba­
dania?

— Owszem, ty lko  z tym  drugi 
«skopuł. Badania prowadzone są na 
koszt Wydziału Turystyki M inister­
stwa Kom unikacji. Jest tu specja­
lista  od tych badań. On mógłby Ci 
wiele powiedzieć, ale... M inisterstwo 
Kom unikacji powiedziało: płacę i 
wymagam ani pary z ust; trzymać 
wszystkich z daleka od grot — 
zwłaszcza dziennikarzy.

Opuściłem nisko głowę. Zaduma­
łem Się głęboko. Zaczęły m i się roić 
podejrzenia, że w  tych grotach pro­
dukujemy bomby atomowe i wobec 
tego tajemnica wojskowa... ale za 
chwilę wyprostąwałem się radośnie: 
chodziło o „szlagier“ ! A  czyż r.ie jest 
największym „szlagierem“ w  tym

wypadku stosunek M inisterstwa ko­
m unikacji do dziennikarzy?

BYSTRA, ACH TA BISTR A

Z REZYGNOWAŁEM na' razie z 
wkradania się w tajemnice M i­

nisterstwa Kom unikacji i zamiast 
Wywierzyskami Bystrej zająłem się 
samą Bystrą.

Bystra, ach ta Bystra...
Niby nic. Strumyczek. Szemrze so- 

,bie to niewinnie i pomaga ci zasnąć 
jeśliś tak szczęśliwie tra fił, że kwa­
tera akurat nad nią okrakiem się 
rozsiadła.

Wąska niteczka wody pryska 
kapryśnie w górę kaskadami pian­
ki, ilekroć na drodze swej napotka 
przeszkodę w postaci wystającego z 
dna kamienia. Jeśli promyk słońca 
zechce łaskawie (a zdarza się- to bar­
dzo, bardzo rzadko) paść akurat w 
tę mgiełkę piany jesteś świadkiem 
najcudniejszego zjawiska: promień 
łamie się, zabarwiając mgiełkę 
wszystkimi koloram i tęczy.

Słowem urok, czar i piękno.
I kiedy tak idziesz wzdłuż brzegu 

Bystrej w czas normalny i jako tako 
pogodny, zastanawiasz się, poco tej 
strużce, aż tak obszerne wybudowa­
no ocembrowanie (wolę to słowo. Nie 
wiem czemu na sam dźwięk słowa 
„koryto“  powstają w umyśle skoja­
rzenia typu politycznego).

Mądrzy ludzie w iedzieli jednak co 
trzeba zrobić. Bystra potrafi być 
także niemiłą. Potrafi być groźną, 
okrutną. Strumyczek wówczas zmie­
nia się w  lawinę wodną. Szum w 
grzmoty i  ryk i. Piankowa mgiełka 
w zwały brudnej piany. Bystra potrą 
f i zmienić się w  nieokiełzany ży­
w io ł niszczący po drodze wszystko.

Pamiętają tu  rok 1935, Pamiętają 
świeżo połowę czerwca br. 30-to 
metrowe sosny płynęły na wzburzo­
nych falach Bystrej jak zapałki. Po­
tężne, w  kamieniu wykonane obwa­
rowanie rozpryskiwało się tworząc 
dziś jeszcze widoczne wyrwy. Bystra 
niosła wówczas zniszczenie i  klęskę.

Nie było słychać płaczu ludzkiego 
w niesamowitym huku je j wód.

Dziś jest to m iły  kapryśny stru­
myczek...

W DO LINIE STRĄŻYSKIEJ

U podmiża ściany Giewontu, nad 
wodospadami grupka tu ry ­

stów rozsiadła się na białych ka­
mieniach.

Najwyżej przewodnik. Wyrósł 
wśród T atr i w rósł w  Tatry.

W ręku Tetmajerowskie. „Na skal­
nym Podhalu“ , Przewodnik czyta 
o tym  „ja k  baba dyabła wyonacy- 
ła “ .

Uśmiech krasi opalone twarze tu  
rystów. Słucham pięknej gwary gó­
ra lskie j i rozumiem słowa poety: 

„M oja...
M ięła...
Mowo ojców i braci i moja...

Gwaro podholańsko!

I  takoś:
ostro: jak  stoi zbójnickiego no­
ża,
piękno: jak zorza w świtów 
błysku,
cudno: jako ozwito w tum iak 
róża,
słodko: jak dziewce przi w at- 
rzisku.

Hej. moja!... 
mięła,
zalubiłek sie w  tobie na śmierzć. 

(Stanisław Nędz a - K  ubiniec)

* *

Schodzimy w dół ku Strążyskim 
Kominom.

Na zboczu owce. między nim i pa­
stuszek. Lat może dziewięć, może'je 
denaście.

Nie w idzi nas. Zda mu się. że na 
świecie owce tylko, smreki, góry i

on. Śmiałości dziecka a może już 
mężczyzny nie płoszy widok m ie j­
skiego stroju, słów góralskich na 
ustach zawisłych nie wystrasza mo­
wa dalekich miast.

Pastuszek śpiewa:
Ej w iaterku od pola, w iaterku 

wierhowy,
kie ci sie uhyeem, sto buków 

przeskocem! 
Ej w iaterku od pola, w iaterku 

spod turnie, 
kie mie wisać pudom, postronek 

m i u rw ij!... 
Piosenka pastusza to jeszcze je ­

den ton w sym fonii tatrzańskiej.
Ton coraz rzadziej słyszany, coraz 

ciszej brzmiący, a przecież tak tu 
niezbędny jak widok owcy w peł­
nym pejzażu hali tatrzańskiej. Gdy 
byż mieć umiejętność Kolberga. 
Gdyby# zanotować skrzętnie melo­
dię paltuszą i przenieść ją w ulice 
miasta, by zagłuszyła głupotę „Po­
zdrowienia od gór“ i  „Nocy w Za­
kopanem“ .

WIECZOREM NA H ALI 
KONDRATOWEJ

CZERWONE Wierchy są napraw 
de czerwone w promieniach 

zachodzącego słońca — to z lewej 
strony.

A z prawej... schował się krzyż 
Giewontu w  kłębiastej białej mgle.

Cisza spływająca na fa li nadcho­
dzącego wieczoru zamyka ci ceprze 
usta. Nié mów ani słowa.

A  teraz zamknij oczy... słyszysz. 
Niesie się melodia pięknem dech 

zapierająca. To grają dzwonki u 
owczych szyi uwiązane. Dziesiątki 
dzwonków. A ty  słyszysz harfy, a 
ty  słyszysz jakby sygnaturki z se­
tek o m ile odległych kościołów, a 
ty, gdybyś m iał Szymanowskiego 
ucho, słyszałbyś najwspanialszą 
symfonię świata. Tak gra idealną 
harmonią cisza nadchodzącego wie­
czoru, biało - złota wstążka serpe- 
tyny wiodącej na Wierchy, mgła 
nad Kasprowym, pozorna groza My 
ślenickich Turni, soczysta zieleń łą ­
k i, po które j stąpasz nogą niegodną 
i perliste dzwoneczki.

Usiądź na kamieniu. Powtarzaj za
Janem Mazurem:

Wystawie se dóm na holi 
ze smrekowych płozów, 
hej, wysoki i strzelisty, 
jak  wiyzk, do niebiosów!

Bedom po nim syćkie burze 
spływały do ziym i, 
w iater holny będzie growoł 
na nim  co jesiyni.

Będzie on se stał na wancie 
Oderwanyj z tum ie.
Co se kiesi królowała 
nad holami dumnie.

Hej, kie płytse w nim  Zwidzę 
słonecko poranne, 
to Ci, Boże, w jego blasku 
na kolana padnę!

POGODA W ZAKOPANEM

P YTACIE jaka pogoda?... więc 
jest tu  w tej ehw ili skasielina, 

siępawica, siompa, psota, pluta, pa- 
pracka, mokwa, kwaśba, fujaw ica, 
ciabraha śoiabracka i wszystko to 
czego jeszcze górale na określenie 
słoty nie w ym yślili.

Turysty i wypoczyn&owicze dosta 
ją szału. Przed licznie w w ielu 
punktach rozmieszczonymi barome­
tram i zbierają się tłum y, a ten in ­
strument przez diabła chyba wymy 
ślony zachowuje się ja k  w ariat. Raz 
na lewo, raz na prawo, raz do góry 
a raz w  dół. Najczęściej na lewo. 
W stronę deszczu. Takie są atmo­
sferyczne skutki zbaczania na le ­
wo. Takie są skutki upolitycznienia 
przyrządów pomiarowych. Ale na­
wet wtedy, kiedy strzałka w ychyli 
się w  kierunku pogody — deszcz le

je. Barometr „idzie“ , jak s ilfto  mó 
wi, z dołu do góry — a deszcz z gó 
ry  nadół. Aby życie zatruć. Aby 
się cepry po górach nie wałęsały, 
aby się spełniły słowa Kornela, któ­
ry  na pytanie, co to jest Zakopane 
odpowiada: z przodu Gubałówka, z 
tyłu  Giewont, a w środku leje.

Wybieram się Ijtóre jś nocy z gru 
bą łaską potłuc wszystkie barome­
try, może wówczas będzie spokój. 
A tak życic jest loterią: do góry, 
czy na dół?...

Prawdę powiedziawszy to nie ma 
powodu do zmartwienia, bywa go­
rzej. Bywa tak, że ciabrzy, zafuja, 
trzepoce, papracy, p irli, kida, pluci 
t durką, czyli' wszystko to ćó góra­
le mówią o deszczu ze śniegiem, a 
co G. Smólski w swojej książeczce 
o „Gwarze tatrzańskiej“ zapisać ra­
czył.

A jakby to było pięknie, gdybym 
na pytanie o pogodę zakopiańską 
odpowiedzieć mógł jednym słowem: 
słońce... 1

ZAKOPIAŃSKIE „ROZRYW KI“

W smutnym okresie, kędy „że 
będzie deszcz, codziennie mó­

wi ktoś ze skrzyni“ (K, J. Gałczyń­
ski) najpopularniejszą z dolin jest 
dolina „Europejskiej“ . I  choć kawa 
ma tu często smak lu ry , i choć c  ast 
ta  są to z reguły gorzej niż kiep­
skie, w kaw iarni ruch jak na od­
puście.

Podobno jak Gall (ten od teatru) 
chce soDie pogawędzić z Dąbrow­
skim (również tym od teatru) zjeż­
dżają się do Zakopanego i tu. w 
„Europejskiej“ , przy dźwiękach po­
pularnego utworu Sindinga o w io­
śnie, zwierzają się sobie ze swoich 
trosk i kłopotów.

Oczywiście między siedzącymi 
pjzy stolikach p r : ważają panie 
niosące na pokaz nowe kreacje po­
cząwszy od modnych, przypomina­
jących m i moje ineksprymable' z 
obciętymi do połowy nogawkami, 
kostiumów plażowych, aż do sukni 
fczw. wieczorowych.

Baumgardtan patrząc na to wście­
ka się, że nóżek coraz mniej widać, 
a M orstin, znawca starożytności, 
mówi: wszystko to już było.

W godzinach południowych na 
twarzach niektórych gości widać 
ślady nocnych zabaw w „Gongu“ 
lub w  „W atrze“ . Jak odpoczynek, 
to odpoczynek.

Refrenista w  „Gongu“ należy do 
kasty stręczycieli do nierządu. Woła 
on przez m ikrofon do pt. tańczą­
cych: proszę państwa — zamało na­
miętności, trzeba się mocniej przy­
tu lić.. o, tak, teraz już lepiej. A  oto 
inny wyskok. Tenże refrenista pro­
ponuje wspólne odśpiewanie refrenu 
jakiegoś tanga. P ijackie głosy łą­
czą się z piskiem podskubywanych 
„dam“  i nagle słowa chama w gło­
śniku: — świetnieście państwo śpie­
w ali. Jutro możecie wystąpić jako 
chór kościelny.

Tak bawi się Zakopane. Pijana da 
ma zawadza o wszystkie sto lik i, 
przy barze głośne echa „bruder- 
schaftów“ , wóda się leje, zaduch, 
jazgot, skrzek i  przeraźliwy wrzask 
orkiestry, ponure drgawki „boogie- 
woogie“ ...

Wesoło...
SIEDEM PLAG ZAKOPIAŃSKICH

RZECZ jasna, że aby wszystkie 
wyżej opisane cudowności Tatr 

stały się dla śm iertelnika dostępne— 
musi przestać padać, a z za chmur 
musi wyjrzeć słońce.

W przeciwnym wypadku jest się 
skazanym na Zakopane i  na szcze­
gółowe poznanie siedmiu plag o fleż 
gorszych od egipskich.

Plaga pierwsza: motocykliści. 
Przez trzy  dni trw a któryś tam z 

rzędu międzynarodowy raid tatrzań 
ski tych wyrzutków piekielnych. 

Megafony ogłaszają czasy uzyska­

ne przez poszczególnych uczestni­
ków raidu. Nie podaje s*ę tylko tej 
ilości godzin snu, którą warkot 
szalejących motorów spędza z po­
w iek ludzi przybyłych tu na wypo­
czynek. Raid się skończył — szaleń­
stwa trwają, bo codziennie przyby­
wa jeden nowy „ku ltu ra lny“ spor­
towiec, który bez najmniejszego wy 
rautu sumienia jeździ niemal ca­
łą dobę rycząc i trąbiąc na klakso­
nach, aż ciarki biegają po ciele. 
Kiedyś były jakieś tam przepisy. Ja­
kaś ochrona zwykłego człowieka. 
Dziś niestety o tym zapomniano ł  
tłuszcza szaleje bezkarnie.

Plaga druga — złodzieje, którzy 
kradną z przydrożnych kapliczek 
przecudne Św iątki ręcznej, góral­
skiej roboty. Ten niecny proceder 
nazywa się zbieraniem pamiątek. 
Do te j samej grupy zaliczyć należy 
polujących na szarotki.

Plaga trzecia — „turyści“ którzy 
znalazłszy się na K rokw i przesyła­
ją bohdankom wylegującym się aku 
ra t na Nosalu głośne pozdrowienia 
wyciem w  rodzaju: hop, hooop!

Plaga czwarta *— ubrani po gó­
ralsku dorożkarze, kanciarze dla 

. których nie istnieją żadne przepisy, 
ani, tym  bardziej oczywiście cenniki.

Plaga piąta: fotografowie uliczni, 
którzy odziawszy się w  skóry niedź­
wiedzie stają się brutalnym i mał­
pami i  zaczepiają nachalnie i ordy­
narnie wszystkich przechodniów.

Plaga szósta: psy. Zwykłe kundle 
i rasowe. Psy zwiezione tu  przez 
gorliwe kuracjuszki, łapią cię za no­
gę na każdym miejscu. W kaw iarni, 
w  kolejce na Kasprowy, w  czasie 
obiadu pensjonatowego ' przy stole 
ba... nawet w  czasie mszy św. w ka­
plicy na „Księżówce“ . •

Plaga siódma: przyjezdne zespoły 
tzrw. „artystów “ ofiarowujące za gru 
be pieniądze „dw ie godziny śmiechu 
do łez“ .

Dobrze, że tradycja zna tylko sie­
dem plag. Nie wypada m i wyliczać 
więcej. A możnaby.

Komu by zalecić walkę z tym i 
plagami?

MEDALU STRONA PIERWSZA

SKOŃCZYŁEM ze sprawami gor­
szymi, by tym  bardziej się cie­

szyć dobrymi.
W Zakopanem w ielkie zmiany. Co 

raz więcej twarzy, na których w i­
dać ślady wielkiego zmęczenia, ale 
nie nocą spędzoną w „Gongu“ czy 
„Watrze“ , ty lko  pracą nad odbu­
dową kra ju .

To skutki rozwoju akcji „wcza­
sów“ , te j akcji, którą bez wahania 
nazwać można wspaniałym osiąg- 

. nięciem ostatnich lat.
Wczasowicze nie chodzą do „Wa­

try “ , ani .do Karpowicza. Spaceru­
ją (mimo deszczu) po ulicach, tworzą 
grupki przed barometrami, patrzą 
w niebo, czekają na jakąś zapo­
wiedź pogody. Niech tylko  deszcz 
przestanie padać. Pójdą w góry. 
Zaludnią się nim i szczyty i przełę­
cze. Żywiczne powietrze oczyści 
płuca. Słońce twarze na brąz opali. 

CODA

MIMO siedmiu plag, mimo desz­
czu cudnie jest w  Zakopanem. 

Cudne są góry i doliny. Cudne są la 
sy i łąk i. Cudne są hale i  turnie. 
Cudne są owce i cudni pasterze. A 
im dalej od Krupówek — tym  cud­
niej. Cudne są strum yki i  jeziora. 
Cudna jest zima i cudne jest lato.

Aż żal się rozstawać. Ale trzeba, 
I  na zakończenie pobytu coś, co po­
zwala zapomnieć o plagach. „O r­
bis“ . Na trzy dni przed od;azdem, 
o godz. 9-te j stanąłem w „kolejce“ 
i  choć byłem w nie j aż ósmy. d o i ­
łem miejsce sypialne. W Warsza­
wie... W Warszawie już drugi za­
zwyczaj odchodzi z niczym.

Mieczysław Markowski. 
(Zakopane, pierwsza połowa lipca)
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Tydzień kulturalny
WYRÓŻNIENIE MUZYKOLOGA

CORAZ częściej w naszym prze­
siądzie mówimy o sukcesach 

jakie odnoszą nasi naukowcy i  a rty­
ści na forum  międzynarodowym. Nie 
trzeba chyba dodawać, że każdą no­
tatkę na ten temat piszemy ze spe­
cjalną satysfakcją i  zadowoleniem.

Według ostatnich doniesień z Frań 
e ji Prezydium Francuskiego Towa­
rzystwa Muzykologicznego podało 
do wiadomości, iż prof, U. J. dr. 
Zdzisław Jachimecfci został wybrany 
na członka honorowego tego towa­
rzystwa.

Warto przy okazji wspomnieć o 
tym, że prof. Jaehim eeki, pracuje 
obecnie nad ważnym dziełem ujm u­
jącym dzieje muzyki polskiej od eza 
sów najdawniejszych do chw ili obee 
nej. Ukazała się właśnie, nakładem 
księgarni Stefana Kamińskiego w 
Krakowie, pierwsza część pierwsze­
go tomu tego dzieła.

MEDAL MEDALEM...

ZW IĄZEK Kompozytorów Pols­
kich, w  uznaniu zasług na polu 

popularyzacji muzyki polskiej poza 
granicami kraju, przyznał zwycięzcy 
olim pijskiem u, Zbigniewowi T ur­
skiemu nagrodę pieniężną w wyso­
kości 200.000 zł.

Słusznie. Medal, medalem — lau- 
ry, lauranii.,. a żyć trzeba. Bardzo 
cieszymy się z faktu iż Związek Kom 
pozytorów Polskich tak praktycznie 
ustosunkował się do sukcesu Tur­
skiego. Fakt ten zaciera nawet dość 
komiczne wspomnienie o tym, że 
Turski na naszym wewnętrznym 
Konkursie otrzymał za swoją „sym­
fonię olim pijską“  ledwie trzecią lo ­
katę.

FITELBERG W AMERYCE 
ŁACIŃSKIEJ

DO Buenos Aires przybył samolo­
tem znakomity dyrygent Grze­

gorz Fitelberg serdecznie powitany 
przez prasę argentyńską.

Wkrótce po przyjeżdzie Fitelberg 
prowadził orkiestrę na premierze 
opery Borodina w. teatrze „Colon" 
w Buenos Aires, Występ naszego dy­
rygenta zakończył się dużym sukce­
sem. Fitelberg po krótkim  pobycie 
w Argentynie wraca do kraju oko­
ło 15 sierpnia. Przypomnieć warto 
iż Fitelberg jest pierwszym dyry­
gentem reprezentacyjnej orkiestry 
Polskiego Radia. Orkiestra ta, zor­
ganizowana już w roku 1945 w Ka­
towicach przez jednego z najzdol­
niejszych młodych polskich dyry­
gentów W itolda Kalkę - Rowiekie- 
go, przeniesiona będzie, według krą ­
żących nieoficjalnych weści, w naj­
bliższej przyszłości do Warszawy.

Proces ten groaać może zubożaniem 
życia kulturalnego Katowic.

S I& K G I HIEROWSKIEGO

Na to samo narzeka w 30
03) numerze „Dziennika Literacfeie- 
gi“  Zdzisław Hierowski. Według 
autora przyszłość kulturalna Czarne 
go i Górnego Śląska w obikżu ta­
kich faktów jak zlikwidowanie 
kwartalnika ..Zaranie śląskie“ , prze­
niesienia „O dry“ do Wrocławia, od­
marsz wspomnianej orkiestry do 
Warszawy, upadek (wskutek niefor­
tunnych zmian personalnych) pozio­
mu sceny śląskiej itd ... rysuje się 
bardzo ponuro, a nawet (użyjemy 
słowa Hierowskiego) katastrofalnie.

ZNOWU ODKRYCIE 
W BISKUPINIE

PRACE archeologiczne na terenie 
Biskupina posuwają się ciągle 

naprzód. Ostatnio w  części połud­
niowo zachodniej prasłowiańskiego 
grodu natrafiono na drogę ułożoną 
z olbrzymich pni dębowych. Droga 
ta, stanowiąca połączenie osady na 
bagnach z lądem, prowadzo do bra­
my w zachodniej części grodu. W 
rozwidleniu pomostu i  drogi, przy 
bramie na zewnątrz grodu odkryto 
kamienie tworzące rodzaj bruku. 
W przedłużeniu wału wczesno - h i­
storycznego odkryto nieźle zachowa­
ne konstrukcje drewniane będące 
pozostałością dwu kolejno wznoszo­
nych w tym  miejscu wałom. Znale­
ziono również żarna kamienne ty ­
pu obrotowego oraz brązowy kol­
czyk.

DOBRY SPOSÓB

Z okazji rocznicy Manifestu PKWN 
premier Józef Cyrankiewicz 

przyznał 30 świetlicom robotniczym 
na terenie całego kra ju  obrazy mala­
rzy polskich. Obrazy te pochodzą 
z zakupów dokonanych przez Prezy­
dium Rady M inistrów na wystawach 
artystów - plastyków.

Wiadomość tę powtarzamy za pra­
są codzienną, aby podkreślić pełne 
uznanie dla tak pojętego upowszech­
niania ku ltu ry. Prezydium Rady M i­
nistrów wystąpiło tu jako prawdzi­
wy mecenas sztuki. Zakup obrazów’ 
pozwala artystom plastykom na kon­
tynuowanie pracy twórczej, a jed­
nocześnie obrazy te tra fia ją  tam, 
gdzie są najbardziej potrzebne, do 
świetlic robotniczych.

Przy takie j form ie obchodzenia 
rocznic i  jubileuszy zaczniemy wzdy­
chać (w im ieniu pozostałych świet­
lic) by każdy dzień w roku był ja ­
kąś uroczystością i  by czyn Premiera 
znalazł wielu naśladowców.

Zygmwnt Lichniak

Książką o góralskim mchu oporu' 1

Jednym z bolesnych, nieuregulo­
wanych rachunków w ojny była u 
nas ław. sprawa ,, Goralen voIlku‘ ‘. 
Każdy z nas w idział okropne zdję­
cia w szmatławcach niemieckich, 
przedstawiające barwnie ustrojoną 
grupę górala i  uśmiechniętego wśród 
nich gubernatora Franka, któremu 
mieszkańcy Podhala przyszli złożyć 
„pozdrowienia od gór“ . Prawic 
każdy z nas czytał o bezwstydnych 
i haniebnych pociągnięciach Szat­
kowskiego, Wiedery i  o smutnej ro li 
Wojciecha Krzeptowskiego, wszyscy 
e goryczą słuchaliśmy coraz to no­
wych wieści o „Zw iązku Góral­
skim“ , ba. nawet o legionie podha­
lańskim, który z  ramienia „Gora- 
lenvolku“ m iał wałczyć u boku dy­
w iz ji SS. Nasza opinia o całej te j 
aferze k ilku  samozwańczych „gora- 
ienfuhrerów“  kształtowała ?ię w 
specyficznej atmosferze okupacyj­
nej, na podłożu emocjonalnych pod­
nieceń, a nie racjonalnych rozwa­
żań, w  oparciu o niesprawdzone 
p lo tki, przypominające „plotkarską 
arię“ z „C yru lika Sewilskiego“ . Nie 
m ieliśmy obrazu całokształtu; go­
rzej: szczekączka niemiecka wyga­
dywała nam nad uchem mnóstwo 
chytrze dla celów propagandowych, 
na zasadzie „z ig ły — w id ły“ sfa­
brykowanych kłamstw. Nie wszyscy 
jednak p o tra fili się ustrzec szybkich 
uogólnień i przedwczesnych upoko­
rzeń na temat „zdrady góralskiej“ , 
„parszywego regionalizmu, który wo­
dzi parytyikularyzm i separatyzm“ 
itd. Na góralach zaciążył potworny 
zarzut sprzeniewierzenia się ide­
ałom narodowy®, zarzut podłego 
tchórzostwa, oportunizmu i nędzoty 
moralnej.

Okres powojenpy musiał dokonać 
aktu rehabilitacji, odwołać krzyw ­
dzące oskarżenia, wyświetlić osta­
tecznie tę sprawę, ukazać właściwe 
jej oblicze.

Nie wystarczyły tu publicystyczne, 
w ramach artykułów  kondensowne, 
próby syntetycznego ujęcia. Sprawa 
domagała się szerszego, rzetelnego 
opracowania. Należało ją raz na zaw 
sze rozwiązać, rozwiązanie udoku­
mentować faktam i, fakty przeciwsta 
wić planom, obiektywnie, przekony­
wująco. Wymagało to zadanie tru ­
du niemałego, niemałego wkładu 
energii, w ysiłku i zrozumienia dla 
ważności problemu. Zadanie to dłu­
go czekało na wykonawcę.

Znalazło go wreszcie we W łodzi­
mierzu Wnuku. Jego książka jest 
definitywnym  rozstrzygnięciem za­

kłamanej h is to rii fikcyjnego „Go- 
ralenvolku“ .

Bo już sam wstęp i  pierwsza 
część książki („W cieniu niesławy“) 
składająca się z trzech krótkich roz­
działów’ (,,Goralen vo lk“ , „Podłoże 
zdrady“ , „Górale w ierni Polsce“) 
wyjaśnia zasadnicze nieporozumie­
nie: demaskuje prostym zestawie­
niem faktów  i liczb samozwańcze 
ambicje Wiedery Szatkowskiego i ku 
kłowatość Krzeptowskiego Wojcie­
cha, ukazuje istotny p ro fil zagad­
nienia, jego właściwy, aferowo-epji- 
słingowski charakter. Autor bez w iel 
kich słów, rzeczowym tonem spra­
wozdawcy maluje sytuację wyrazi­
ście i  przekonywująco. Zestawienie 
wydarzeń, nazwiskowy m ateriał do 
wodo wy, chronologia posunięć chy­
tre j szajki politycznych aferzystów 
nie pozostawia w czytelniku naj­
mniejszych wątpliwości: odrębność 
: proniemieckie sympatie zmyślone­
go ,, Goralen volku “  były ohydnym 
kłamstwem.

Następna część książki („W tru ­
dzie oporu“ ) w dalszych rozdziałach 
(„W alka o polską kartę rozpoznaw­
czą“ , „Sabotaż gospodarczy“ , „G im ­
nazjum wyrosłe z podziemia“) w y­
kazuje, jak w ielką krzywdę wyrzą­
dzono góralom rzucając na nich 
cień podejrzenia. Właśnie tam oiku- 
pant napotkał na zdecydowany opór 
w swej akcji germanizacy.jnej, po­
zorowanej hipokryzją haseł o zba­
wiennym separatyzmie, w ielkich 
odrębnoścach narodowych itd .

„W większości gmin powiatu no­
wotarskiego — i to właśnie w naj­
bardziej góralskich, zamieszkałych 
przez najczystszy, najprawdziwszy 
element góralski — przeciętnie bio­
rąc 95% ludności przyjęło karty 
rozpoznawcze polskie, a ty lko  5% 
góralskie“ .

W specyficznym kontekście spo­
łeczno - etnograficznym góralszczy­
zny, w świetle specjalnych warun­
ków ekonomicznych okupacji nie­
mieckiej, taki w ynik .akcji „kenn- 
kartow ej“ ma. swoją specjalną wy­
mowę. Włodzimierz Wnuk po tra fił 
w dwóch pierwszych częściach swo­
je j książki zgromadzić m ateriał do­
wodowy tego typu w bardzo dużej 
ilości. Książka jego nabiera dzięki 
temu znaczenia dokumentu histo­
rycznego, stanowi jedyną chyba do­
tychczas. próbę syntetycznego uję­
cia ruchu oporu w ostatniej w o j­
nie. oporu podjętego przez odłam 
narodu polskiego, mocno akcentu­
jącego swoją odrębność regionalną,

ale też mocno i  zdecy dowani® poib* 
kreślą jacy swoją przynależność do 
całości, organiczny, h istorią wieków 
i la t ostatniej wojny potwierdzony 
związek z Krajem.

Górale nie. poprzestali jednak na 
akcji biernego oporu. Czynna ak­
cja dywersantów, sabotaż na bar­
dzo szeroką skałę, działania pow­
stańcze zapisały ka rty  ich ostrej 
nieubłaganej w alki z Niemcami. 
Tym walkom, ofiarom  tych walk 
poświęcił W łodzimierz Wnuk dwie 
pozostałe części swojej książki 
( „Ijf krzyżu cierpienia“ i  „W  ogniu 
w alk i“).

Chochołów, Ochotnica, Wales- 
mund — cały krwaw y szlak starć 
góralskich partyzantów — znalazły 
w autorze „W alki podziemnej na 
szczytach“ swojego wiernego, do­
rastającego do te j ro li kronikarza, 
W łodzimierz Wnuk, sam zresztą 
syn Podhala, przewędrował podnó­
ża polskich gór, u naocznych świad­
ków zbierał relacje, u bezpośred­
nich uczestników w alk zasięga! im- 
form acyj, aby dać dokładny, ,,n:e- 
sfałszowany w niczem“ obraz od* 
twanzanfigo przez siebie odcinka h i­
storii.

I  to jest jego niewątpliwą za­
sługą. Sumienne, fotografiam i z. bo­
gacone wydanie omawianej tu  książ­
k i podkreśla je j dokumentalny cha­
rakter.

Język autora naogół szczęśliwi» 
»harmonizowany z wymaganiami 
treści. Tam gdzie trzeba było ogra­
niczyć się do wymowy nagich fak­
tów i liczb, suchy, zwięzły, niemal 
protokolarny s ty l re lac ji u łatw i« 
przeprowadzenie konkretnych zesta­
wień, statystycznych prawie porów­
nań. W drugiej połowie k&iążiki, w 
opisach walk, egzekucyj, klęsk i 
zwycięstw góralskich stawo Wnu­
ka drga głęboko utajonym  liry z ­
mem, tę tn i uczuciem, nigdy jednak 
nie zaciera plastyki obrazów m ar- 
gajsfcą ckliwością i  sentymentalną 
łezką. Czasami ty lko  żyozyćtoy na­
leżało autorowi .mniejszej krągło- 
ści zdań, pachnących chwilam i ma­
nierą dziennikarską, czasami ty lko  
iepiejby było zrezygnować z troobą 
przesadzonego patosu, ze zbyt ba­
nalnej emfazy, jak ta ze zdania, 
kończącego książkę.

Ale to są szczegóły. Ważne jest 
stwierdzenie, że praca Wnuka to 
wysiłek w ielki, ale też uwieńczony 
wartościowymi wynikam i.

*) W łodzimierz Wnuk: „Walka 
podziemna na szczytach“ , Wyd. Za­
chodnie, Poznań 1948, str. 170.

DWULICOWA KOBIETA. Obraz 
ten przypomina m i najgorsze seryj­
ne płycizny wyrabiane przez Ame­
rykę i przeznaczone dla tysięcy dru- 
gokiascwych k in  wewnątrz USA. 
Taka „homo consumptioo“ opiera 
się zwykle na k ilk u  niewybrednych 
żartach i równie niewybrednym po­
myśle ozdobionym ewentualnie pa­
roma efektownym i trickarhi, dużą 
dozą wrzasku, jazzu itp . przystawka­
m i, które mają decydować o w ra­
żeniu. F ilm y te mogą być gorsze 
czy lepsze ale zawsze je cechuje — 
żeby delikatnie określić — pewien 
prym ityw izm  i  brak podstawowego 
smaku artystycznego.

Spróbujmy popatrzyć na ten film  
oczami nierrorzedzonymi o tym  kto 
jest wykonawcą. Wybiegi pnzy po­
mocy' których przystojny choć zlek- 
ka grubawy amant szturmuje do 
serca swojej „g ir l“ są bardzo zwy­
kłe może jak n-a amerykańskie sto­
sunki lecz troszkę niestrawne, jak 
na nasze poczucie kultywowanego 
wciąż w  starej wypleśniałej Euro­
pie przesądu zwanego dobrym w y­
chowaniem. Jest wrzaskliwy, auto­
rytatyw ny i całkowicie niedowcipny. 
Równie mało dowcipna jest upor­
czywa przepić an sa k łó tn i z tk łi-  
'y i iy  pocałunkami, która ma za­
pewne kreować pełne komizmu kon­
trasty’ — a stwarza ty lko  rhondtonłg. 
Bardzo prędko zresztą okazuje oę.

że młodego małżonka daleko bar­
dziej niż własna żona interesuje je­
go tygodnik, wyjeżdża on do New 
Yońku i  stamtąd wysyła od czasu do 
czasu lakoniczne depesze wciąż prze­
ciągając swój powrót.

Tu zaczyna się drugi akt. Znie­
cierpliw iona żgna .jedzie wśład za 
nim, znajduje' swój ideał w  towa­
rzystwie poprzedniej m iłości. Re­
zygnuje wówczas z ukazania się na 
arenie we własnej osobie i wystę­
puje pod ad hoe stworzoną przy­
krywką postaci swojej siostry, nie­
czystej owcy w rodzinie, pije, pali, 
zaleca się i  rzuca w ramiona pod- 
tatusiałego (lecz bogatego) finansi­
sty. — ladacznica bez zasad. Cza­
rujący wieczór w knajpie kończy 
się próba uwiedzenia swego „szwa­
gra“ . Lecz żeby było weselej sce­
nariusz khże w międzyczasie zorien­
tować się mu kim  jest naprawdę“ 
domniemana szwagiarka i  obydwoje 
zaczynają grać wóbec siebie. Rzecz 
cała kończy się bombą śmiechu, 
czy’ ; wpadnięciem bohatera w  stro­
ju  narciarskim  do jeziora. Wychodzi 
ociekający wodą, całują się, happy 
and, śwtatta.

i  JL.
Dodać trzeba że wszystkie akcen­

ty są bardzo przejaskrawione. Gre- 
cie Garbo rola nowoczesnego wamp; 
{uczesanie!) nie odpowiada zupełnie 
Nie wiem jakim i motywami kiero­
wano się w produkcji tego film u. 
Osoby reżysera (George Gukotj 
partnera (Melvyn Douglas) wskazu­
ją na staranny dobór. Podejrzewam 
że kierowano się chęcią udostępnie­
nia Grety Garbo publiczności ame­
rykańskiej w  form ie, którą uznano 
za najbardziej atrakcyjną. Zrobio­
no w ielką szkodę te j aktorce i pu- 
hliezności, gdy zamiast film u  o kon­
kretnym założeniu artystycznym, 
który mógł być poważnym osiągnię­
ciem stworzono obraz, k tó ry z za­
mierzonej komedii przekształcił się 
w tryw ia lną farsę.

Le-ski
OFLAG NR X X V II

Żołnierze angielscy — a może i nie 
ty lko  angielscy — tapetowali ścia­
ny baraków fotografiam i i senty­
mentalnymi w idokówkam i., Ludzie, 
których bezczynne życie zostało za­
mknięte, drutem oflagów , wzruszali 
się patrząc na uśmiechnięte twarze 
dziewcząt z kolorowych fotosów, 
«łfcawati się sentymentalni i  długo

nie mogli się otrząsnąć z czułostko- 
wości.

W parę miesięcy po zakończeniu 
działań wojennych rozmawiałam z 
>ficęrem polskim, człowiekiem zda 
wałoby się pozbawionym komplek­
sów obozowych, k tó ry w  chw ili kie­
dy ktoś zaczął grać na fortepianie 
przedwojenne, niemądre tango ocie­
rał ukradkiem oczy.

Otóż wydaje m i się, że scenarzy­
sta film u  angielskiego „Oflag 
X X V II", a może i  reżyser należeli 
do tych, którzy z czułostkowości 
obozu nie zdołali się wyzwolić.

F ilm  jest nierówny. Życie o fla ­
gu jest ujęte i oddane doskonale. 
Nędza transportu i początkowego 
życia bez paczek, zimno, głód, po­
wolne urządzanie się i wreszcie in ­
dywidualne i zbiorowe w ys iłk i żeby 
zapełnić czas i stworzyć sobie w 
przymusowej bezczynności zajęcia 
wypełniaj ące życie — te wszystkie 
elementy zostały uchwycone i  od­
dane wiernie i przekonywująco.

Każdy kto był w obozie jenieckim 
odnajduje dobrze ujęte fragmenty 
tego czym było życie za drutom ’. 
Słynne stały się teatry oflagowe, 
chóry międzynarodowe, -znane wy»

padfci w ie lkie j solidarności jeńców.
Chybione jest unikanie wszelkich 

drastycznych momentów — nawet 
pies policyjny, k tó ry rzuca się na 
więźnia nie ran i niemal swojej ofia­
ry — a żołnierz, niemiecki strzela­
jący z wieży serią k. m. — zabija 
w samą porę psa, nie tra fia jąc czło­
wieka. Najlepszą stroną film u  jest 
obóz i zbiorowe życie obozu — lu ­
dzie zbyt papierowi. Najlepszymi 
najmniej schematycznymi postacia­
mi są majoir angielski (gra Basi! 
Radford) i  strzelec Evans (gra M er- 
vyn Johns).

Oboik obozu film  stara się wy­
odrębnić życie „cyw ilne“  oficerów 
i żołnierzy przebywających za dru­
tami. Fragmenty życia cywilnego 
są skonstruowane sztucznie, banal­
nie i rażą sentymentalizmem. Szcze­
gólnie nieznośne są końcowe happy- 
tndy nieprawdopodobne, powierz­
chowne i płaskie.

Obsada jest bardzo dobra. Wyko­
nawcom należy zawdzięczać, że nie 
śmiejemy się z nieudolności te j serii 
okropnych melodramatów. F ilm  jest 
wykonany bardzo starannie, zaopa­
trzony w  dobrą muzykę i ładne 
zdjęcia. Reasumując — jest to do­
bry reportaż obozowy posiekany na 
kaw ałki i obciążony chaotycznie 
wplecionymi. natw~.yim, pełnymi 
dtażysn. scenami «cywilnym i“ .
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LOT JASKÓŁEK
Z cyklu „Między wschodem a zachodem"

B y ło  ju ż  zapóźno. aby iść do  Łazienek. M ro k  
w ieczorny do p a d ł ich , gdy zna leź li się na 
tarasie wysokiego dom u w A le ja c h  U ja z d o w ­
skich , gdzie przed tygo dn iem  otw orzono 
le tn ią  kaw iarn ię . S to lik i s ta ły  po d  różow ym i 
paraso lam i ja k  na p laży, p ło n ę ły  la m p io n y ; 
na każdym  s to lik u  sta ła  e lektryczna lam pa 
z żyrando lem  w barw ach aza lii. K ie d y  weszli, 
na tarasie by ło  ch łod no  —  ponad pa rkam i, 
od  W is ły , czy nawet z za rzeki, d ą ł suchy 
i c h ło d n y  w ia tr. S tanę li p rzy  ba lustradz ie : 
w resztkach w idoczności można by ło  na n ie ­
da lek im  ho ryzonc ie  rozróżn ić  m g ły  f io le to ­
we, przechodzące w m leczno-n iebieskie od 
wschodu niebo. G d  s trony  pó łnocne j ciąg­
nę ły  czarne chm u ry  nocne, ja k  karę kon ie  
o ciężkich tu łow iach . P od  spodem  w lo k ły  się 
dym y z lo kom o tyw , d y m y  z kom inów  z ca­
łego dn ia , k tó re  aż do  w ieczora cza iły się 
w pow ie trzu  i  z nadejściem, nocy m a te ria li- 
zowały się ja k  z jaw iska spiry tystyczne . W  
do le  hucza ły dzw onk i tram w a jów , syk pneu­
m atyków  na asfa lc ie  n ió s ł się k u  górze z tu ­
potem  k ro k ó w  —  śm ieszny i  zagadkowy, bo 
ruch  u liczn y  t łu m ił odgłos rozm ów  z do łu . 
W y g lą d a ło  ja k b y  wszyscy na do le , na u licy  
szli m ilcząc. Tym czasem , to  K rys tyn a  m il­
czała c iągle i  gdy Ksaw ery odna laz ł je j 
w zrok, zauważył, że oczy dziewczyny błądzą 
po szczytach drzew  w p a rk u  U jazdo w sk im , 
w  og rodz ie  B otan icznym . B łądzą : kfcrony 
drzew , o k ry te  bogactwem  w iosennych liśc i, 
z lew ały się ju ż  ze sob?t, przestawały nawet 
być zie lone. S taw ały się czarne.

K ry s ty n a  b y ła  n iezadow olona ze siebie, że 
przew lekała milczeiągem ten w ieczór. N ie  
m ożna się by ło  pożegnać i  odejść, choć to 
w łaśnie b y ło b y  na jprostsze. Jedno  nie  b y ło  
proste : odpow iedź. Ksaw ery n ie  m ia ł prawa 
d o  żądan ia w y jaśn ień , p o d  tym  względem  
by ła  spoko jna , lecz m ia ł prawo d o  odpo­
w iedzi. C zu ła , że, m ilcząc, ty m  sam ym  u tru ­
d n ia  sobie od w ró t, un iem oż liw ia  słowo 
„n ie “ . M ilcząc , zgadzała się coraz ba rdz ie j, 
chociaż p o w o li. A  choć zyskiw ała w ten spo­
sób w ie le  czasu, n ie  w yko rzystyw a ła  go w 
sposób w łaściw y. N a leża ło  się nam yśleć, są­
d z iła . M y ś la ła  w łaściw ie o tym , co ją  teraz 
czeka. O  tym , że Ksaw ery ma ty lk o  jeden 
ro d za j n iezw yk łośc i: n iezw ykłość in te lig e n c ji 
—  i  czy to  w ystarczy, aby nadać ic h  życiu , im  
ob o jgu , cechę n iezw ykłości?  W ie d z ia ła , że 
p ragn ie  n iezw ykłośc i, lecz n ie  czuła, aby m o­
g ła  ją  jakoś  stw orzyć d la  obojga. O czekiw ała 
n iezw ykłośc i. Z a  parę d n i m ia ł p rzy jechać 
Rauchenberg. W  te j c h w ili b y ła  w prost 
wściekła, że go n ie  m a. Z ła p a ła  się na m y­
ś li, że m ożna b y  porozm aw iać z Reuchenber- 
g iem  ta k  w  ogóle, n ie  w ym ien ia jąc  nazwisk, 
o zagadn ien iu  n iezw ykłości. Jak  d łu g o  może 
trw ać  to , co jes t n iezw ykłe , co m y uważam y 
za n iezw ykłe? Rauchenberg, jego osobę także 
na leżało w liczyć d o  tego, co teraz nastąpi. 
Z decyd ow a ła  się, że Rauchenberga weźmie 
ca łkow ic ie  na siebie. N ie  p o w in n i o n ie j n i­
g d y  rozm awiać, n ie  p o w in n i się zetknąć. Z a ­
razem, n ie  b y ła  pewna, czy Rauchenberg ze­
chce zachować się dostatecznie rozsądnie. 
Będzie wysuwał trudn ośc i —  wzruszyła ra ­
m io na m i: Rauchenberg m usi p rzy ją ć  sprawy 
tak, ja k  się u łożą. P rzy jaźń , będą się nada l 
w idywać. P ow iod ła  oczami po Ksaw erym : 
odna laz ła  w n im  nowy wyraz, wyraz natężo­
nego, poważnego skup ien ia . I  to je j doda ło  
o tuchy, w każdym  razie na n im  m ożna by ło  
polegać. M ia ł osobistą prawość, jeże li nawet 
b y ł całkow icie z obcego, wczorajszego świa­
ta. T ;  •m samym, ona, K rys tyna , zna jdz ie  się 
w ow ym  świecie, z k tó reg o  k iedyś usunęła 
się dob row o ln ie . R obotn ica  z fa b ry k i Osz- 
m iańskich , gdzie ¡poznała C zelep ińskiego, ro ­
bota ca z fa b ry k i O szm iańskich wychodząca 
zamąż za Ksawerego?

Uśm iechnęła się do  niego.

—  N a tu ra ln ie , je że li m yślisz, że to  ma ja ­
k iko lw ie k  sens...

—  T o  zabawne, że w łaśnie ty  wspominasz 
teraz o sensie. Być może —  pow iedz ia ł —  że 
to jest też sens. T y m  ba rdz ie j... N ie  mogę 
obm yślać, występują zupełn ie  inne względy. 
Uważasz, przed nam i jes t odm ęt i powstaje 
pytan ie , czy m am y skoczyć. Jeże li się będzie­
my nam yślać, zostaniem y na brzegu. T rzeba 
zamknąć oczy. P rzep łyn iem y —  i to by łoby

wspaniałe. A lb o  zostaniem y na brzegu. N ie  
w a rto  m yśleć, w tedy p rzyszłoby zastanawiać 
się nad tym , że może nam  być źle. T e g o  je d ­
nego nie  da się przew idzieć, to  jest kwestia 
losu. A le  w yda je  m i się, że rozm yśla jąc  o 
n ieu dan iu  się, o k ło p o ta ch  przysz łych  tym  
sam ym  się je  ju ż  ściąga. Bo z g ó ry  rozryw a 
się siatkę w ieczorną m ro ku , z ie lone gałęzie... 
Jedno , co jest m ożliw e —  m ieć serce-

—  N ie  pow innam  być ba rdz ie j rozsądna 
n iż  ty . C hoć może w łaśnie pow innam , ale się 
do tego zupełn ie  nie nadaje.

C hc ia ł, aby na za ju trz  spędziła z n im  ra ­
zem cały dzień, aby nie  szła do b iu ra . P o­
staw iła rzecz inacze j: w łaśnie przez parę d n i 
p ragnę ła  go teraz nie w idywać.

—  'Zrozum, m nie  dobrze, ja  nie będę roz­
ważać niczego. M uszę się ty lk o  oswoić. M n ie  
jest jeszcze bardzo tru d n o  m ów ić do ciebie 
ty . M uszę się oswoić —  pow tórzy ła .

—  W  każdym  razie —  ośw iadczył —  weź­
m iem y ja k  n a jp rędze j ślub.

—  Boisz się rozm yślić?  —  zażattowała.
Rauchenberg w ró c ił z Paryża radosny i

odświeżony. K ażd y  ta k i w yjazd dawał m u 
poczucie u tw ie rdzen ia , poczucie wagi. W a ­
gon res tau racy jny , potem  cicha u lica  Cam ar- 
t in , restauracje  i  ta a tm osfe ra w ie lk ich  
spraw, w ie lk ich  poglądów . U c z y ł się ich na 
pam ięć —  w k ró tk ic h  fo rm u la c h , w d e f in i­
c jach. O dczuw a ł żywe zadowolenie, pow ta­
rza jąc zna jom ym  w W arszaw ie strzępki roz­
m ów z bu lw arów , przywożąc im  powiew 
świata —  trochę  c ie rpk i, kap ryśny, i tak  m ą­
d ry , m ąd ry  doświadczeniem  stuleci. Z n a j­
dow ał, że jeden  Paryż ma zdo lność do  u jm o ­
wania w syntezę —  E u ro p y , bolszewizm u, 
roszczeń H it le ra ,  ruch u  cen na g ie łdzie . 
M im o  wszystko, b y l rozradow any. Położenie 
w po lityce  zagranicznej się ko m p liko w a ło . 
A le  w P aryżu nie  chciano w o jn y  i w ierzy ł, 
że on i zna jdą  sposób, aby un iknąć  ka tas tro ­
fy .  R auchenberg m ów ił, że na jle ps i ludzie  
m yślą teraz o tym , ja k  un iknąć  w o jny . „N ie  
m a sensu wojow ać, ro k  1918 w ykazał, że i 
zwycięzcy i  zwyciężeni n ie  odn ieś li korzyści 
z hekatom by k rw i, k tó rą  z łoży ło  nasze po ­
ko le n ie “ . C zyn , ten stary m it E u ro pe jczy ­
ków , w k tó ry  się w ie rzy ło  tak  bezkrytyczn ie 
na prze łom ie  now ych la t, na p rze łom ie  s tu ­
lecia, n ie  jes t przecież zdo ln y  do tworzenia 
now ych w artości m o ra lnych . Rew olucja  ro ­
syjska, M arn a  i  W ersa l —  same rozczarowa­
nia. N ie  w a rto  ich  powtarzać. W  im ię  cze­
go? N iem cy  m a ją  ostatecznie jakieś prawa 
w E urop ie . M a ją  w ie lk i prżem ysl i  muszą 
d la  n iego m ieć zarówno ry n k i jak  surowce. 
N a leża ło by  raczej pom yśleć o z jednoczen iu  
przem ysłów  eu rope jsk ich , w tedy się przesta­
n ie  wegetować. Cóż za nonsens, aby samo 
u trzym an ie  warsztatów  w zdo lności p ro d u k ­
c y jn e j w ym agało .nakładów , choć nie  ma 
m ow y o zyskach. N ie  m ożna ciągle d o k ła ­
dać, trzeba zarabiać. Z a ra b ia ć  —  to  jest 
przecież zasadniczy po g ląd  ka p ita łu  i tru d n o  
pow iedzieć, aby b y ł b łędny.

K rys tyn a  odym ała  usta i  m ów iła , że w 
W arszaw ie m yś li się inaczej.

—  D a ru j,  w  W arszaw ie s ię nie m yś li, rea­
gu je  się uczuciowo. A le  m y, synowie starej 
cyw ilizac ji, um iem y trzym ać nasze uczucia 
na wodzy. N a leży  spróbować, czy n ie  da się 
czegoś rozsądnego us ta lić  wbrew uczuciom , 
na p rze kó r uczuciom ...

—  T o  jest tylko —  podłe.
—  A c h , w iem , ja  w iem , tw ó j rom antyzm , 

wasz rom antyzm  po lityczn y .

M usiał jednak zmienić ton swoich roz­
mów: n atra fił na zwarty blok odczuwania 
zupełnie innego niż system, który rozwijał. 
N ie  słuchano w ogóle argumentów. W skazy­
wano na konieczności historyczne, na zasa­
dę sprawiedliwości i prawa. Był pewien, że 
do  sprawiedliwości odwoływać się należy, 
zawsze. Istn ia ły jeszcze te ideały, równość i 
braterstwo. Sprawiedliwość to jest jednak 
życie, to są jego konieczności, nie abstrakcja.

—  W o jn ę  toczyć m ożna w tedy ty lk o  —  
pow iedz ia ł do  W ięganda  —  gd y  przeciw ­
n ik  zaczyna szaleć, gd y  odrzuca wszelki roz­
sądny kom prom is , gdy w in ny  sposób nie 
m ożna cło n iego tra fić .

—  M onach ium  za każdą cenę? ,

—  N ie , n ie  za każdą, ale za m ożliw ą  i  tę 
cenę dziś jeszcze w E u ro p ie  m ożna uzyskać,
0 ile  d yp lo m ac i wykażą zręczność i  dobrą  
wolę, dw ie cechy, k tó ry c h  na o g ó ł n ie  posia­
da ją . T rzeba  sprawy eu rope jsk ie  brać z 
p u n k tu  w idzen ia praktycznego, odw o ływ anie  
się do  zasady spraw ied liw ości, do  samoskre- 
ś ien ia  narodów , je d n ym  słowem do  a rg u ­
mentów' uczuciow ych, n ic  n ie  oznacza i p ro ­
w adzi do  w o jny . K to  chce w o jn y  w E urop ie?  
Co do  F ra n c ji, tam  wolą po kó j...

P rzeżyw ał jeden ze swych okresów w ie l­
k ie j sprawy. B y ł ca ły zap rzątn ię ty  tą dysku ­
sją, da jącą m u złudzenie , że jest b lisko  tego 
p u n k tu , k tó ry  będzie decydu jący, k tó ry  
w p łyn ie  na w o jnę  lu b  p o k ó j. K ry s ty n a  m u ­
sia ła m u je dn ak  pow iedzieć o Ksaw erym
1 przeżyła ro d za j rozczarowania: p rz y ją ł tę 
w iadom ość ja k o  coś d rugorzędnego, bez po ­
rów nan ia  m n ie j is to tnego od in n ych  w yda­
rzeń, k tó ry m  trzeba poświęcić całą m yśl i ca­
łą  energię. A  je dn ak , odetchnę ła  z u lgą. 
Bała się jego pro testu . G d yb y  ro b ił tru d n o ­
ści, b y ło b y  je j ba rdzo ciężko. N ie  d la tego, 
aby m ia ł do  n ie j ja k ie ko lw ie k  p raw o : by ła  
je dn ąk  gotowa uznać jego prawa, gdyby  się 
p rzy n ich  up ie ra ł. Przede w szystkim  przez 
rod za j lito śc i. B y ł n iep rzec ię tnym  człow ie­
k iem  i  w ierzy ła , że tacy lu d z ie  są zazwyczaj 
pokrzyw dzen i w życ iu  osobistym . Sprzysięga 
się przeciw  n im  przeznaczenie i  ich  własna 
niezaradność, n ieum iję tność  życia. T ra f ia ją  
na lu d z i, k tó rz y  ich  nie um ie ją  zrozum ieć, 
a tym  samym ocenić. T e n  zarzut staw iał 
Rauchenberg w łasnej żonie. „ W  na jlepszym  
razie w idz ia ła  we m nie człow ieka in teresu, 
p rzy  tym  egoistę“ . Ś m ia ł się w yrozum ia le  i 
g łośno, tak  bardzo nie czuł się ty m  zarzutem  
d o tk n ię ty  ani pon iżony. M ó g ł sobie pozwo­
lić  na w ielkoduszność wobec tam te j kob ie ty , 
ho ją  lekceważył. K rys tyn a  czuła, że tym  
razem Rauchenberg zlekceważył i ją  samą. 
T o  je dn o  b y ło  bolesne. N ie  chc ia łaby m u 
za żadną cenę przysparzać bó lu .

—  A le ż  m o je  dziecko, skądże. La d o u le u r 
—  co znowu... M usisz być szczęśliwa, każdy 
p o jm u je  szczęście po swojem u, re lig ia  szczęś­
cia jest po lite is tyęzna i  d la tego ja , osobiście, 
n ie  wierzę w szczęście. S koro  ma być aż ty le  
bogów, na pewno nie  ma żadnego. Z resztą, 
dz is ia j, czy w o lno myśleć o sobie?

T o  pytan ie  zaw ierało znowu w yrzu t, ale 
nad ty m  w yrzu tem  p o tra f iła  prze jść do p o ­
rząd ku  dziennego. B y ło  je d n o  w życiu , cze­
go się ba ła : k o m p lika c ja . N ie  pow in ien  z 
n ią  w ten sposób postępować. S ko ro  ją  chce 
zatrzym ać, na leżało, aby m ia ł odwagę i u- 
m ie ję tność s fo rm u łow ać to w prost. I  w tedy, 
by ła  pewna, co fnę łaby się przed po łożeniem  
tak  skom p likow anym  m iędzy n im  a Ksawe­
rym . Jeszcze parę d n i tem u, n ie  m yśla ła  
wcale, że kocha Ksawerego. Późn ie j nie by ła  
tego pewna. A le  teraz, gd y  Rauchenberg 
po dkre ś la ł swój b ra k  zainteresowania, zosta­
w ia jąc d la  n ie j jakieś dyskre tne prze jścia , 
jak ieś nocne boczne fu r tk i  —  zyskiwała pew­
ność i czuła, że może te j pewności oddać się 
z ca łkow itym  spokojem .

P rzys ła ł je j pęk herbacianych róż. P o­
w iedzia ła  o tym  Ksawerem u. Ksaw ery b y ł 
z iry tow any. „P ow innaś m u na tychm iast ode­
słać te k w ia ty “  —  pow iedzia ł.

—  A le ż  dlaczego?

—  T o  jest niestosowne.

—  N ie  bądź śmieszny. —  W łaśn ie  u p ie ­
ra ł się, aby być śmieszny, ob jaw iła  się w n im  
zazdrość dop raw dy spóźniona. W yc iąg a ł ją  
na zw ierzenia o tam tym ; s łucha ł, gdy m ó­
w iła , z ręką pod łożoną pod  brodę . D om aga! 
się, aby go nie w idyw a ła , aby z n im  nie roz­
mawiała. Z m ie n i! się zewnętrznie i nie w ie­
dzia ła  czemu to  przyp isać. D a w n ie j b y ł oży­
w iony, wesoły. T eraz, gd y  ju ż  m ia ł je j m i­
łość, gd y  m óg ł być pewny K rys tyn y , s ta ł się 
po chm urny , na ładow any nie  to  znużeniem  
i n ie  nasyceniem, lecz ja k b y  przeczuciem  
czegoś n iedobrego , ja kb y  żałow ał tych  ty ­
godn i, gdy sprawy m iędzy n im i pozostawały 
jeszcze bez nazwy, gd y  n ic  n ie  by ło  przesą­
dzone. Rauchenberg nie  pokazyw ał się zu­
pe łn ie. W id y w a ła  go w b iurze , z da leka; nie 
m ia ł je j n ic  do  powiedzenia. P rzechodz ił

przez b iu ro , ża rtow a ł, zagadywał m ło de  ko ­
b ie ty . O m ija ł K rys tynę , opuszczała n iże j 
czoło i  czuła, że k rew  je j napływ a do twa­
rzy . Z d a w a ła  sobie sprawę, że tak  w ygląda 
lekceważenie i  by ła  chw ilam i gotowa podejść 
do niego, wyciągnąć do  n iego rękę. P ragnę­
ła , aby w ró c ił ich  daw ny stosunek, stosunek 
psych icznej zażyłości i doskonałego p o ro ­
zum ien ia. M ó w iła  Ksaw erem u o »m ianach 
w zachowaniu R auchenberga; żałowała, lecz 
te zw ierzenia dop ra w dy  nazbyt b y ły  podob­
ne do skarg i i  rozum ia ła , że Ksawery słucha 
je j z zaledwie ukryw anym  zn iec ie rp liw ie ­
niem . N ie  sądziła jednak , aby m ogła znaleźć 
w łaściwego słuchacza. T ru d n o  b y ło  o tym  
opow iadać kom uś z C ze lep ińsk ich , n ie  zna li 
zupełn ie  te j ge og ra fii. N a  dobrą  sprawę, n ie  
zna ł je j w całości i K unow sk i, przypuszczała. 
N ie  b y łb y  tak  śmieszny z tą swoją niewczes­
ną zazdrością.

—  A le ż  zrozum , W e ry  —  k rzykn ę ła  k ie ­
dyś —  on o m nie naprawdę nie dba.

P ok iw a ł głową.

—  N ie  dow ierzam  tem u. O n  ciebie zna 
le p ie j n iż  ja . I  może le p ie j, n iż ty  sama znasz 
siebie. Jem u chodzi o jedno , abyś m usiała
0 n im  myśleć, abyś nie m ogła go zapom nieć. 
T aka  jest w łaśnie sprawa —  m ów ił, marsz­
cząc czoło i  darem nie u ję ła  skron ie  Ksawe­
rego w swe d ło n ie : lin ie  zmarszczek nie ustą­
p i ły  —  najgorsze jest to , że ty  o n im  wciąż 
myślisz.

T eraz się ju ż  zgadzała na szybki ślub. W y ­
znaczyli te rm in . Z  rodza jem  żalu uznała 
jego  rację , ¿e w tym  czasie nie należy w y jeż­
dżać za granicę. „P o je d z ie m y  po ślubie po 
p rostu  do  W łu k “  —  ośw iadczył; zgodziła 
się i na to. Ż y ła  w oszo łom ien iu , ja kby  p ły ­
nę ła przez jakąś g łęboką wodę. Lą d  b y l d o ­
p ie ro  d a le j, m ia ła  pewność, że d o p ie ro  po 
ślub ie  odzyska ca łkow itą  świadomość. W te ­
d y  się wszystko w y jaśn i, m yśla ła.

C ze lep ińsk i uśm iechał się do n ie j z rodza­
je m  pobłażania.

—  P rzechodzim y więc do faszystów, osta­
tecznie, Ksaw ery jes t faszystą. N auczy cię 
sw o je j w iary.

—  T o  przecież tw ó j p rzy jac ie l.
—  P rzy jac ie l, p rz y ja c ie l —  p o w tó rz y ł.,—  

M oże na codzień. A le  gdyby  co do czego
przyszło .

N ie  uznaję dw u rodza jów  życia, jednego, 
k tó re  się ce lebru je , gdzie trzeba przestrze­
gać, i d rug iego , k tó re  jes t pryw atne , w olne. 
• —  M ło d a  jesteś —  uśm iechnął się. —  A le  
p i ln u j go, n iech się opam ięta do reszty. M a  
groźnego braciszka.

Z a p y ta ła  o K on rad a . N ie , C zelep iński 
osobiście go nie  znał. N ie  uw aża ł, aby to  
b y ło  potrzebne. Jeże li k ie d y k o lw ie k  da się w 
k ra ju  przeprow adzić zjednoczenie p raw dzi­
wych s ił pa trio tycznych , będzie to  z jednocze­
nie dem okra tyczne. D la  ta k ich  ja k  K o n ra d  
m ie jsca tam  n ie  będzie. G d y  się o n im  m yś li, 
trzeba usp raw ied liw ić  pom ys ł greków  ze są­
dem  sko ru pko w ym : ostracyzm , to  by ło b y  
coś na jłagodn ie jszego , co można by w tym  
w yp ad ku  zastosować. N ie w ą tp liw ie , ju ż  prze­
g ra ł, lecz p rze g ra ł do p ie ro  pierwsze starcie. 
N ie  jes t zniszczony, jeszcze n ieraz w yp łyn ie
1 będzie b ru źd z ił, m ożna by  go nazwać sło­
w am i N o rw id a : duch  czarny. G d yb y  wszyst­
ko  się dz ia ło  w świecie duchów , n ie  w świecie 
do raźnych  in teresów ! „S iłą  K o n ra d a  T oena 
jest to  —  pow iedz ia ł j e j . C ze lep ińsk i —  Że 
przedstaw ia on pewne in te resy k lasy, k tó ra  
nie może się u trzym ać w  n a tu ra ln y m  roz­
w o ju  w ypadków , k tó ra  jest skazana. W ięc , 
aby u n ikn ąć  w ykonan ia  w yro ku , p ró b u je  
sama zastosować siłę, chce up rzedzić  rew o­
luc ję . Im  chodz i o u fu ndo w a n ie  o lig a rc h ii, 
obecnemu systemowi m ają do  zarzucenia 
w łaściw ie to  ty lk o , że je s t n iedość o lig a rc h i­
czny i  że n ie  s taw iał sobie celów in n ych  jak  
ten jeden i u trzym a ł się p rzy  w ładzy “ .

—  N iedość  o liga rch iczny?  —  zdziw iła  sie 
M o n ika .

—  1  ak, ta k  —  pow tó rzy ł. —  S am obó j­
stwo P łazy je s t tego dowodem . Przede 
wszystkim  je dn ak  system nie dz ia ła ł w k ie ­
ru n k u  um ocnien ia swoich podstaw. O g ra n i­
czał się do używania p o lic j i —  i to b y ło  za- 
m ało  w oczach lu d z i ta k ich  ja k  T oen  i  ja k  
ci, k tó rz y  za n im  sto ją .

—  K o g o  masz na m yśli?

—  T y c h , k tó rz y  m u da ją  p ien iądze. Bo 
ja  w iem  kogo? Każda organ izacja  p o litycz ­
na po trzebu je  p ien iędzy. A  tak ie  —  n a jw ię ­
cej, trzeba przecież p łac ić  p re to rianom . Is to ­
tą id e i p re to rianów , jes t znośne w ynagrodze­
nie —  i. nadzie ja  na przyszły  lu p , bardzo 
duży łu p .

D . C. N .
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PRZEGLĄD PRASY BRYTYJSKIEJ
(dokończenie ze słr. 4-ej)

K oszty  u trzym an ia  w zrosły  w 
ciągu ub ieg łego ro k u  o 12 proc. 
D o  końca bieżącego ro k u  przew i­
dywana jest dalsza zwyżka o 2 —
3 proc. P ow odu je  to  s tra jk i p ra ­
cow ników  praw ie wszystkich ga łęzi 
p rzem ysłu  i bandlitt, k tó rz y  dom a­
ga ją się p o d w yżk i zarobków . W ie l 
k ie  kon ce rn y  b ro n iąc  się p rzed  po d  
niesieniem  p łac  p rzedstaw ia ją  f a ł­
szywe c y fry ,  ob licza jąc zyski w p ro  
centach o d  o b ro tu  a n ie  ,od k a p i­
ta łu  zakładowego, lu b  godzą się 
na m in im a ln ą  obn iżkę cen swoich 
a rtyku łó w . K a k ła d y  F o rd a  wystą­
p iły  nawet z p ro po zyc ją  obcięcia 
p łac ro b o tn ikó w . N a jw iększe  s tra j 
k i w c iągu  osta tn ich  k i lk u  m iesię­
cy m ia ły  m ie jsce w zakładach 
C h rys le ra  i na fa rm ie  owocowej 
D i G io rg io  w K a lifo rn i i .

D ane, k tó re  poda je  „T h e  Com  
m onw eal“  w num erze z 4 czerwca 
ob razu ją  sytuację  w fa b ryka ch  
C hrys le ra .

„ O d  ty g o d n ia  75.00 p racow n i­
ków  s tra jk u je  w zakładach C h ry ­
slera. T a  p ró ba  s il może m ieć de ­
cydu jące  znaczenie zarów no d la  
am erykańskiego świata p racy ja k  
i d la  am erykańskiego przem ysłu... 
Z w ią zek  Z je d n o c z o n y c h  P racow ni 
ków  P rzem ysłu Sam ochodowego, ( 
k tó ry  o g ło s ił s tra jk  w fab ryka ch  
C h rys le ra  p o d a ł d o  w iadom ości, 
że „n a  podstaw ie o fic ja ln y c h  da­
nych  d y re k c ji ob liczono , że gdyby 
zak łady  C h rys le ra  p o d n io s ły  zarób 
k i p racow n ików  o  30 centów za go 
dz inę i  o b n iż y ły  cenę każdego sa­
m och od u  o  70 do la rów , zysk ich 
w ynos iłby  6 proc... Z w ią zek  p o d ­
kreśla , że tygo dn iow e  za robk i je ­
go cz łonków  za tru d n io n y c h  w  fa ­
b ryka ch  C h rys le ra  są niższe o 13 
d o la rów  od  m in im a ln y c h  p łac  u- 
znanych przez rząd... Z a rz ą d  Z a ­
k ła dó w  po d n ió s ł w zeszłym ro k u  
pensje swoich członków . W  n iek to  
ry c h  w ypadkach po dw yżk i docho ­
d z iły  do  78,8 p ro c .“ .

W  ty m  sam ym  czasie (25 m a ja ) 
p racow n icy G enera l M o to rs  po 
d łu g ic h  pe rtra k tac ja ch  uzyska li 
podn ies ien ie  p łac  o 11 centów za 
godzinę. P rz y k ła d  podz ia ła ł. Po 
13 dn ia ch  s tra jk u  Zarząd. C h ry ­
slera zg o d z ił się na podn iesien ie  
p łac  ro b o tn ik ó w  o  13 centów  za 
godzinę. „A m e r ic a “  (5 czerw iec) 
p rzew idu je  w zw iązku z tym  ustęp 
siwa na rzecz p racow n ików  ró w ­
nież i  w in n y c h  zakładach p rzem y­
słowych.

„ In n e  fa b ry k i p rzem ysłu  samo­
chodowego będą m us ia ły  pó jść  za 
p rzyk ład em  G enera ł M o to rs . Po­
trzeby p racow n ików  G enera ł M o ­
tors są typ o w ym  p rzyk ład em  p o ­
trzeb wszystk ich p racow n ików , a 
inne kon ce rn y  n ie  m a ją  m in ie j pie 
rtiędzy n iż  G en e ra ł M o to rs . W  ten 
sposób szanse p o k o ju  w  przem yśle 
og rom n ie  w zros ły “ .

F arm a owocowa w K a l i fo r n i i  
należąca do  ro d z in y  D i  G io rg io  
jest na jw iększym  p rze ds ięb io r­
stwem tego ro d z a ju  w  S tanach 
Z je d no czonych . Z a tru d n ia  ona 
1.200 s ta łych  p ra cow n ikó w  i  k ilk a  
dziesią t tysięcy ro b o tn ik ó w  sezo­
nowych,. Są to  przeważnie zbankru  
tow ani d ro b n i fa rm erzy . O d  8 m ie 
sięcy s tra jk u ją  s ta li p racow nicy 
fa rm y , dom agając się po d w yżk i 
płac, zb io row e j um ow y o pracę Í 
prawa zrzeszania się. D i  G io rg io  
w ie lo k ro tn ie  ośw iadczał pu b liczn ie , 
że na jego fa rm ie  s tra jk®  n ie  ma. 
„T h e  Com m owweal“  (4  czerw iec) 
zamieszcza d łu g i a r ty k u ł op isu jący 
sytuację  s tra jk u ją c y c h  rob o tn ików  
i m e tod y  stosowane w ce lu  z łam a­
nia  s tra jk u . D i  G io rg io  ogłasza fa ł 
szowane zeznania ro b o tn ikó w , z

k tó ry c h  w yn ika , że w a ru n k i pracy 
na jego  fa rm ie  są w p ros t idea lne, 
sprowadza ro b o tn ikó w  z in n ych  
stanów, k tó rz y  n ie  są p o in fo rm o ­
wani o s tra jk u , z a tru d n ia  m eksy­
kańskich  ro b o tn ik ó w  zamieszka­
łych  w o k o lic y  i  przem yca ro b o t­
n ic  ów z M eksyku . Staiwki p łaco­
ne ty m  osta tn im  są znacznie n iż ­
sze od p łac ro b o tn ik ó w  am erykan 
skich, ponieważ n ie  o r ie n tu ją  się 
on i zupe łn ie  w obow iązkach p ra ­
codawcy wobec p racow n ików , a 
pozatęm  n ie  m ogą się zw rócić  <ło 
w ładz o in te rw enc ję , gdyż  b y lib y  
deportow an i do  M eksyku . Czasami 
fed e ra lne  w ładze im m ig racy jne  
przeprow adzają k o n tro lę  fa rm y  i 
aresztu ją  n ie lega lnych  rob o tn ików . 
A resztow an i w racają jednak  po k i i  
k u  dn iach , często po d  zm ieniony 
m i nazw iskam i.

C z y t e l n i k  u w a ż a *
W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i  opinie 

naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ­
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanowiska redakcji.

Wypowiedzi w inny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do w ia­
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin­
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re­
dakcja, zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró­
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

DO RED. „DZIŚ I  JUTRO“ 
CAMERA OBSCURA

Że cudzoziemiec może zacząć ar­
tyku ł od zdania „Gdy na wieść o po­
wstaniu polskim  1831 — 1832....“  nie 
można się specjalnie gorszyć (nawet 
jeśli to trudno pogodzić z uwagą 
skierowaną na „polonica“ ). Że jed­
nak tej daty nie poprawiła tłumacz­
ka p. Janina Czarnocka, to łącznie 
z konsekwentnie stosowaną przez 
nią odmjaną nazwiska Worcei „o 
W orclu“ (jak „o wróblu“ , wbrew 
tradycji, nakazującej odmieniać „o 
przyjacielu Lelewelu“) zadziwia

już więcej. Że jednak zjaw iło się 
to w  czołowym tygodniku literac­
kim , k tó ry chętnie wyzyskuje w 
specjalnej rubryce tego rodzaju 
błędy pióra lub druku to już może 
być. uznane za objaw niepokojący. 
N ik t w jego redakcji przy „re w iz ji“ 
nie zwrócił uwagi ani na tamte błę­
dy, ani na „Dy czko wskiego' ‘ na 
ostatniej stronie tegoż numeru w 
bardzo interesującym liście p. J. 
Morgentałera, odwołującego się do 
„Caipery Obscury“ (oczywiście błąd 
zecera) w odczytaniu nazwiska Dya­
kowski na książkach tego przyrod- 
nika-popularyzatora wychowało się

WNĘTRZE i WYSTAWA
S P. z O . O .

PL AC G R Z Y B O W S K I C H  2. •  W A R S Z A W A

Dekoracja Jednego słupa HaSt Ludowej na Wystawie Ziem  Odzyskanych we 
W rocławiu. W wieńcu liści laurowych mikrofon, paleta m alarska i książka. 
Całość obrazuje KULTURĘ DLA MAS. Emblemat wykonany z lekkiej konstrukcji 
drewnianej obite; dyktą o średnicy 8 metrów. Cesia dekoracja Hali Ludowej pro­
jektu inż. arch. Jana Polińskiego, została wykonano w czasie 9-ciu dni przez

firm ę „WNĘTRZE i WYSTAWA“

k ilka  geńeracyj! A może to pod 
nieobecność w n-rze 31 akurat na 
tam miejscu zamieszczanej rub ryk i 
..Camera Obscura“ . jest namiastka, 
w  celu zaostrzenia uwagi dla sp” aw 
ku ltu ry  u czytelników pisma, które 
będąc szafarzem najważniejszej dziś 
nagrody literackie j w Polsce, pra­
gnie wszechstronnie wychowywać 
masy? „C zytelnik“

JASNE KS IĄŻK I

W ostatnich dniach lipca wssysfc. 
kim  uczestnikom klubu Jasnych 
Książek rozesłany został Komuni­
kat I  powiadamiający o ukazaniu 
się pierwszej z zapowiedzianych 
sześciu książek. Jest to powieść 
współczesna W ł. J. Grabskiego pt. 
KONFESJONAŁ, powieść dwuto­
mowa licząca pięćset kilkadziesiąt 
stron dużego form atu w  trójbarw ­
nej okładce projektu artysty gra­
fika  Jana Knothe.

Przed wojną w  pierwszej połowie 
roku 1939 ukazała się w  ówczesnych 
Jasnych Książkach powieść tegoż 
autora pt. „W  cieniu kolegiaty“ . 
U tw ór wywołał tak żywy oddźwięk 
czytelników, że po szybkim wy­
czerpaniu się nakładu wydawcy za­
sypywani b y li aż do wybuchu w oj­
ny żądaniami wznowienia książki a 
także pytaniam i, czy autor nie za­
mierza przedstawić dalszych losów 
swego głównego bardzo zaciekawia­
jącego bohatera — kleryka Sadoka 
Górskiego.

KONFESJONAŁ, choć jest utwo­
rem samoistnym, kompletnym, jest 
też poniekąd spełnieniem tych ży­
czeń.

Grabski przedstawia w  nowej po­
wieści losy już księdza Sadoka w 
pierwszych najciekawszych momen­
tach zetknięcia się z pracą duszpa­
sterską wśród w irów  i błądzeń ludz­
k ie j społeczności, a następnie wśród 
zawieruchy wojennej. Daje w n ik li­
wy przekrój społeczeństwa po przez 
wszystkie jego warstwy i przepro­
wadza swego bohatera przez szereg 
k o liz ji z • hidźką miernością, prze­
wrotnością, a nawet zbrodnią, uka­
zując równocześnie nieoczekiwane 
nieraz głębie poświęcenia i dobroci 
serca istot pozornie upośledzonych.

Cena księgarska KONFESJONAŁU 
(obu tomów łącznie) wynosi zł 870. 
D la członków klubu Jasne Książki 
wyniesie ona ty lko  zł 580 — już z 
przesyłką pocztową.

Przypominamy, że \v  dalszym cią­
gu Redakcja nasza przyjm uje zgło­
szenia swych czytelników na Jasne 
Książki, przez co zgłaszający nie 
zobowiązuje się do żadnych przed­
p ła t ani term inów. Według jedy­
nego zasadniczego warunku korzy­
stania z Jasnych Książek można 
nabyć pierwszą książkę i  na niej 
poprzestać, nie można jednak na­
być drugiej, ani trzeciej, ani czwar- 

, te j bez nabycia te j pierwszej.
Drugą z kolei Jasną Książką bę­

dzie jednotomowa powieść histo­
ryczna Zofii Zawiszanki PRZE­
DZIWNY WÓDZ. o św. Joannie 
d‘A rc z bardzo pięknym i drzewo­
rytam i prof. E. Kuczyńskiego, Uka­
że się on.a w  druku w pierwszej po­
łowie września.

C z y t a j c i e

„ S ł o w o
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